
WIELKI 
AMERYKANIN... 

W środę, 27 maja 1959 roku, zwłoki 
John Foster Dullesa spoczęły wśród gro­
bów zasłużonych na cmentarzu Arling-
ton\ Na miejsce wiecznego spoczynku 
odprowadzał je Prezydent Stanów Zjed­
noczonych, głowi narodu, który powstał 
z wiary w wolność i równość wszystkich 
łudzi, by po stupięćdziesięciu łatach wał­
ki i pracy stać: się ostoją wszystkich na­
rodów świata w ich oporze przeciwko 
śmiertelnemu zagrożeniu, największemu 
jakie zna historia. 

Odprowadzali Dullesa na cmentarz 
przyjaciele i wrogowie. Towarzyszyły 
mu myśli i uczucia milionów jego roda­
ków, obywateli krajów z Ameryką za­
przyjaźnionych i tych wszystkich, którzy 
w ciągu ostatnich sześciu lat dojrzeli w 
nim symbol wytrwania na straży tych 
przekonań, które przed stu • bez: mała 
łaty przypomniał Abraham Lincoln w pa­
rafrazie stów Pisma Św., iż 
„świat nie może istnieć w połowie 
woiny a w połowie pogrążony w nie­
wolnictwie". 

Wśród wyrazów żału nadesłanych na 
ręce prezydenta Eisenhowera nie zabra­
kło głosu połskiego wyrażonego w Uście 
gen. Andersa. Drukujemy go na ostat­
niej stronie tego numeru. Nie było Dul-
lesowi danem wprowadzić w życie tej wy­
tycznej politycznej, którą uznał za pod­
stawową, gdy obejmował stanowisko Se­
kretarza Stanu Ameryki. Było nią wy-
zivolenie narodów ujarzmionych przez 
Związek Soiviecki. Zdołał jednakże swym 
wysiłkiem, pracą, inicjatywą i wiełką, 
niezmożoną wiarą, uchronić front państw, 
które tyranii komunistycznej się ustrze­
gły, przed niebezpieczeństwami płynący­
mi z małoduszności, strachu i z egoizmu 
narodowego. Zdołał uświadomić niebez­
pieczeństwo wątpiącym, zarazić słabych 
uporem i wołą. W chwiłi śniierci przy­
znali tę jego zasługę także i ci, którzy 
zwalczali i jego politykę i jego osobę. 

Był godnym przedstawicielem swego 
narodu. Jednoczył w sobie wszystkie je­
go cechy dodatnie: energię, optymizm, 
kult pracy, przywiązanie do wiary chrze­
ścijańskiej. Był Amerykaninem w swej 
duszy, w swym umyśle i w swych meto­
dach działania. Potomek pionierskiego 
społeczeństwa nie obawiającego się tru­
dów i wysiłku. 

Dulles, Wielki Amerykanin, nie zara­
ził się zmęczeniem, które stanowi naj­
większe zagrożenie każdej kultury i idei. 

PAWEŁ ZAREMBA 
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Zdjęgie u dołu z 
prawej : 

Panorama cmenta­
rza polskiego i 
klasztoru. 

1. Niżej podpisani przedstawiciele u-
jarzmionych narodów Europy Środkowo-
Wschodniej stwierdzają z ubolewaniem, 
że zarówno przedłożony konferencji ge­
newskiej plan zachodni, jak i propozycje 
sformułowane przez ministra spraw za­
granicznych ZSRR, pokrywają milcze­
niem zagadnienie przywrócenia jedności 
Europie. A przecież trwałe odprężenie 
sytuacji międzynarodowej jest nieosią­
galne póki prawo samostanowienia na­
rodów nie zostanie zapewnione nie tylko 
Niemcom wschodnim, ale i wszystkim 
krajom naszego kontynentu. 

2. Zagadnienie niemieckie związane 
jest nierozerwalnie z zagadnieniem ca­
łego obszaru Europy Środkowo-Wschod-
niej. Współzależność ta spowodowana 
jest nie tylko względami geograficzny­
mi, ale także analogią, jaka istnieje mię­

dzy niektórymi moralnymi i prawnymi 
aspektami obu problemów. 

3. Zapewnienie krajom Europy Środ­
kowo-Wschodniej prawa swobodnego 
wyboru swych rządów nie może być w 
żadnym wypadku uważane za ingerencję 
w ich sprawy wewnętrzne. To samo od­
nosi się do ochrony praw człowieka i och­
rony zasadniczych wolności. Prawa i wol­
ności te zostały im wyraźnie przyznane 
w układach i porozumieniach międzyna­
rodowych, które wiążą wszystkie cztery 
mocarstwa, uczestniczące w konferencji 
genewskiej. 

4. Wszystkie kraje Europy Środkowo-
Wschodniej zainteresowane są w zawar­
ciu europejskiego paktu bezpieczeństwa 
i w ustanowieniu obszarów, na których 
uzbrojenie podlegać będzie ogranicze­
niom i kontroli. Jednakowoż, jedynie 

„BOGU CZAS. ZMARŁYM POKOJ 
A ŻYWYM NADZIEJE" 

A WIĘC to tu. Przed piętnastu 
laty. Tylko jakże jest inaczej. 

Wydaje się, że tylko w pamięci żoł­
nierskiej pozostały ślady tych nieludz­
kich zmagań tylu setek tysięcy najlep­
szych żołnierzy świata. Ale miasto 
Cassino — nowe, przeniesione nieco 
na inne miejsce, bieli się w słońcu i 
niczym nie przypomina swej tragedii, 
przeżytej w pierwszym półroczu 1944 
roku. Ale góra montekasyńska — +o 
nie stożek usypany dłonią giganta, 
zmielony ogniem artylerii — to dziś 
zadrzewiona, zatrawiona, ukwiecona 
góra, przecięta doskonałą szosą. Ale 
klasztor — to piękna budowla, błysz'-
cząca w słońcu, królująca nad okolicą, 
odbudowana po benedyktyńsku, centy­
metr w centymetr, tak jak było, z do­
daniem tylko centralnego ogrzewania 
i wind. Wszystkie znane z historii 
bitwy wzgórza, jary, wąwozy — to, 
teraz jedno wielkie szaleństwo zieleni, 
przetykanej tylko tu i ówdzie nowymi 
budynkami. No i wszędzie maki, ma­
ki, maki — czerwone maki na Monte 
Cassino. Znów piją rosę i niepomne; 
są polskiej krwi. Ale w naszej pamięci' 
to wszystko sprzed piętnastu laty jest 
jak żywe, jest z nami i jest w nas. Jest 
więc i teraz, gdy nasza długa kolumna 
autobusów i małych samochodów 
wjeżdża serpentynami na Monte Cas­
sino. 

Przyjeżdżamy tu oto, aby oddai 

MEMORIAŁ W IMIENIU EUROPY UJARZMIONEJ NA KONFERENCJĘ GENEWSKĄ 

hołd naszym poległym towarzyszom 
broni, aby uświęcić 15 rocznicę bitwy, 

,aby może i przy okazji przypomnieć 
komuś niezapłacone rachunki, odno­
wić w pamięci to, co tą pamięć ludz­
ka nie zaciera bezwładnością i ślada­
mi mijanego czasu, ale świadomym 
zapominaniem i przeinaczaniem.. 

Formuje się pochód w stronę cmen­
tarza. Na czele jego — dowódca, pod 
którego rozkazami tutaj polscy żoł­
nierze wierzyli, walczyli i padali jak 
ścięte drogowskazy na północ. Ksiądz 
Arcybiskup Józef Gawlina. Ambasa­
dor polski przy Watykanie. Min. 
Janikowski, płk Czapski, prezes Lis 
z Wielkiej Brytanii, płk Tysowski re­
prezentujący polskich kombatantów 
we Francji, poprzedni i obecni adiu­
tanci gen. Andersa, attachés wojskowi 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji, Kanady. Syndyk mia­
sta Cassino, prof. Malatesta, przed­
stawiciele wojska włoskiego, karabi­
nierów. Sztandar SPK w Italii, dziś 
tu reprezentujący wszystkie oddziały 
Stowarzyszenia w świecie, za nim pięt­
naście sztandarów włoskich stowarzy­
szeń kombatanckich. Dzieci polskie 
w krakowskich strojach ludowych. 
Wieńca. Zakonnice i zakonnicy z pol­
skich zgromadzeń; Księża. Za tym 
wszystkim — tłum. Polacy z Anglii, 
Polacy z Italii, Włosi. 

(Dokończenie na str. 6) 

rządy, powołane przez swobodnie wyra­
żoną wolę narodu, zgodnie z postanowie­
niami porozumień i układów międzyna­
rodowych, byłyby uprawnione do przyj­
mowania zobowiązań dotyczących bez­
pieczeństwa ich krajów, oraz dotyczących 
ograniczenia i kontroli zbrojeń. Tym 
którzy obecnie sprawują władzę w Pol­
sce i w Czechosłowacji nie przysługują 
takie uprawnienia. Nie mogą zatym ro­
ścić sobie prawa do zabierania imieniem 
swych narodów głosu na konferencji, 
która odbywa się obecnie w Genewie. 

(—) Auer b. poseł Węgier w Paryżu. 
(—) Lozoraitis b. minister spraw zagr. 
Litwy, (—) Morawski b. ambasador R. 
P. w Paryżu, (—) Raczyński b. minister 
spraw zagr. i b. ambasador R. P. w Lon­
dynie. 

Genewa, 20 maja 1959. 
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PIĘTNASTOLECIE ÇIIWY O MONTE CASSilfO 
Przemówienie generała Andersa na Monte Cassino 
Odezwa ks. arcybiskupa J. Gawliny na uroczystość Zesłania Ducha Św. 

M. Czarnecki: Negocjacje genewskie. — A. Tomiejki: Sztuka polska w Brukseli. — T. Norwid: Rachuby sowieckie na „Front 
ludowy". — W. Nowosad: Polityka gospodarcza Pfancji. — M. Paszkiewicz: Na mniej znanych drogach His^îianii (IV). 
Zdzisław Stahl: Brytyjskiego marszałka kampania polityczna. — W. Zahorski: Korespondencja z Rzymu. — Łobodowski: 
Monte Cassino 1944—1959 (wiersz). 

N a d t o :  
Polskie życie kulturalne. — Między plotką i anegdotą. — Wiadomości organizacyjne. — Przeg/ąd sportowy. —* Kronika woj­
skowa. — Krzyżówka. 

ZpJeCIE Z URO­
CZYSTOŚCI NA 
MOjNTE CASSIŃO 



MARIAN CZARNECKI 

NEGOCJACJE GENEWSKIE POLITYKA GOSPODARCZA FRANCJI 
WITOLD NOWOSAD 

Genewa, w maju. 

OBECNA konferencja ministrów 
spraw zagranicznych wykazała 

tę wyższość nad poprzednimi, że 
sprawy formalne i procedury zostały 
szybko zlikwidowane. Przed jej ot­
warciem wyłoniło się zagadnienie u-
działu w niej delegacji Niemiec Za­
chodnich i Wschodnich w pierwszym 
rzucie, a Polski i Czechosłowacji, w 
drugim. 

Sowiecki minister spraw zagranicz­
nych Gromyko, którego drewniana i 
sztywna twarz może się śmiać tylko 
na rozkaz, zażądał, by przy stole 
obrad zasiadła delegacja marionetko­
wej Republiki Demokratycznej z Pan­
ków na tych samych prawach i z tym 
samym głosem, co przedstawiciele 
wielkiej czwórki. Oczywiście to żąda­
nie było nie do przyjęcia przez part­
nerów zachodnich, bo równałoby się 
uznaniu rządu Niemiec Wschodnich. 
Jednak po wyjątkowo krótkich prze­
targach zgodzono się dopuścić Niem­
cy Wschodnie (naturalnie Zachodnie 
również) do sali obrad w charakterze 
doradców zagadnień niemieckich, po­
sadzić przy oddzielnych stołach i po­
zwalać im zabierać głos tylko za jed­
nomyślną zgodą ministrów wielkiej 
czwórki. 

Ołówki zamiast zapałek 
Postanowiono jednak, że te dwa 

stoły niemieckie nie mogą w żadnym 
wypadku dotykać stołu głównego, bo 
stworzyłyby wtedy z nim jedną całość 
i wrażenie, że delegacje Niemiec są 
pełnoprawnymi członkami Konferen­
cji. Trzeba było je odsunąć — ale na 
jaką odległość? 

— Sześć grubości ołówka — zapro­
ponował bez uśmiechu p. Gromyko. 

— Długość ołówka — zareplikował 
p. Selwyn Lloyd, brytyjski minister 
spraw zagranicznych, czyli dwa razy 
dalej. 

Ostatecznie i tutaj delegacje za­
chodnie wykazały .ustępliwość i sta­
nęło na sześciu grubościach, co zapro­
tokołowano i podpisano. 

Jak widać od czasów Jałty nastąpiła 
pewna ewolucja. Tam problem Polski 
symbolizowały zapałki, tutaj operuje 
się już ołówkami. Poczekajmy aż 
dojdzie do pałek... Oby tylko nie do 
parasoli ! 

Obecność Niemiec Wschodnich na 
sali obrad jest bez wątpienia wielkim 
sukcesem bloku wschodniego, bo ani 
te grubości ołówka, ani charakter do­
radczy nie zmienią faktu, który w ro­
ku 1955 był nie do pomyślenia. Czas 
coś tu zmienił na korzyść przepowied­
ni Chruszczowa, że przyjdzie chwila 
uznania Republiki Panków przez mo­
carstwa zachodnie. Zresztą mimo tych 
ograniczeń szef delegacji Niemiec 
Wschodnich zabiera głos na równi z 
innymi delegatami, ma on swoją salę 
konferencyjną w Domu Prasy, odby­
wa konferencje prasowe tak jak wszy­
scy, wydaje swoje komunikaty itd. 
Więcej, p. Gromyko przechodzi dość 
łatwo do porządku nad ograni­
czeniami, bo gdy w drugim tygodniu 
obrad przewodniczył zebraniu i głos 
miał zabrać amerykański Sekretarz 
Stanu p. Herter, pogrążony w porząd­
kowaniu swych notatek, sowiecki mi­
nister bez pytania nikogo o zgodę u-
dzielił nagle głosu dr. Bolz, szefowi 
delegacji Niemiec Wschodnich. Dzi­
wiło tylko, że nikt nie zaprotestował. 

Dwie tezy 
Jak wiadomo, Konferencja została 

zwołana dla „rozpatrzenia zagadnień 
związanych z Niemcami, włącznie z 
traktatem pokoju i sprawą Berlina". 
Nie trzeba było więc ustalać żadnego 
porządku dziennego, a tylko obie stro­
ny przedstawiły swoje projekty roz­
wiązania zagadnienia niemieckiego. 

(Korespondencja własna) 
Od razu jednak okazało się, że projek­
ty reprezentują tak różne koncepcje 
że mowy być nie może o stworzeniu 
z nich jakiegoś rozsądnego kompro­
misu. Partnerzy zachodni opierają 
swój plan na: 

— Zjednoczeniu Niemiec, organiza­
cji bezpieczeństwa w Europie i na ko­
niec traktacie pokoju ze zjednoczonymi 
Niemcami. Jest to jasne i logiczne, 
choć trzeba od razu zaznaczyć, że 
wprowadzenie w życie poszczególnych 
faz dość komplikuje i zaciemnia ogól­
ny obraz. Wiadomo, że Konferencję 
zwołano w wyniku pogróżek Chruisz-
czowa z listopada ub. roku, nieco zmo­
dyfikowanych późniejszymi oświad­
czeniami, zawarcia oddzielnego poko­
ju z Niemcami Wschodnimi (a może 
i z Zachodnimi) oraz przekazania u-
prawnień wynikających z okupacji 
Berlina rządowi Niemiec Wschodnich. 
Oznaczałoby to, że Niemcy Wschodnie 
będą mogły każdej chwili zamknąć 
trzem okupantom zachodnim drogi 
dostępu do miasta, co może spowodo­
wać nowe poważne napięcie i kryzys, 
jeżeli ci nie zechcą pertraktować z 
rządem, którego nie uznają. Czyli w 
projekcie zachodnim sprawa Berlina 
musi znaleźć swoje rozwiązanie. By 
jednak rozwiązanie było ostateczne, 
nie może być oddzielone od zjednocze­
nia Niemiec, a Niemiec nie można 
zjednoczyć bez zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie. Jest to pewna 
nierozdzielna całość i dlatego projekt 
zachodni nazwano „pakietem": Albo 
zostanie w całości przyjęty, albo w 
całości odrzucony. 

Naturalnie Gromyko odrzucił go i 
to dosyć brutalnie, choć starał się przy 
tym uśmiechać. Widocznie dostał 
taki rozkaz ... 

Projekt sowiecki natomiast zaczyna 
od końca: Najpierw podpisanie trak­
tatu pokoju z dwoma republikami nie­
mieckimi i ustanowienie trzeciego no­
wotworu w postaci Wolnego Miasta 
Berlina Zachodniego, a dopiero później 
zjednoczenie. Nie ma wątpliwości, że 
Kreml nie chce zjednoczenia, dąży do 
usankcionowania obecnego stanu po­
działu i wypchnięcia mocarstw zachod­
nich z Berlina, a nawet z Niemiec Za­
chodnich, co wynika z postanowień, 
dotyczących organizacji bezpieczeń­
stwa. Stara sowiecka piosenka ... 

Dialog głuchych 
Drugi tydzień obrad ministrów to 

prawdziwy dialog głuchych. Każda ze 
stron broni w wyszukanych zwrotach 
swej tezy, a krytykuje przeciwną. Jest 
to typowo genewska forma negocjacji. 
Ministrowie zbierają się raz na dzień 
po południu, na ok. 3 godziny i oczy­
wiście tylko kilku z nich może zabrać 
głos, tym bardziej, że przemówienia 
są tłumaczone w czasie ich wygłasza­
nia w miarę wypowiadanych zdań, a 
później jeszcze raz w całości. Właści­
wie nie są to przemówienia, a raczej 
starannie przygotowane deklaracje, z 
góry powielone dla prasy, które mini­
strowie odczytują. Jasne, że są one 
przeznaczone na użytek zewnętrzny i 
doprowadzają do dreptania w miejscu. 
Stąd przesuwanie negocjacji na teren 
prywatno-gastronomiczny, gdzie przy 
stole łatwiej dojść do porozumienia. 
Nazwano to rozmowami tajnymi. 

Pogróżki 
Taktyka sowieckich negocjącji po­

lega na sztucznym wywoływaniu stanu 
napięcia, a następnie na łagodzeniu 
go, co wygląda na ustępstwa. Nawet 
nienaturalne uśmiechy Gromyki, któ­
re przypominają raczej grymasy, nie­
którzy zachodni dyplomaci są skłonni 
uważać za koncesje. Tym widać wiele 
nie potrzeba. *• 

Jednak nie wszystko Gromyce uda­
je się. Zachód bardzo uroczyście oś­
wiadczył, że nie będzie prowadzić roz­

mów w atmosferze pogróżek. Tym­
czasem na jednym ze śniadań Gromy­
ko, chcąc się pochwalić swoim u-
miarem, a właściwie w tej niewinnej 
niby formie przypomnieć pogróżki 
Chruszczowa, powiedział do p. Herte-
ra: 

— Jak pan widzi, ja ani razu nie 
wspomniałem daty 27 maja ; może 
gdzieś na końcu do niej powrócę ... 

Jak wiadomo, jest to termin, posta­
wiony w ultimatum Chruszczowa od­
nośnie Berlina. 

Skutek był inny, niż Gromyko ocze­
kiwał, bo amerykański mąż stanu na­
tychmiast i uroczyście oświadczył, że 
w takiej atmosferze mowy być nie 
może o konferencji „na szczycie", czyli 
szefów rządów czterech mocarstw, na 
której bardzo zależy Chruszczowowi. 
W kilka dni później Gromyko dość nie­
zgrabnie tłumaczył się, że wypowie­
dział to w jak najlepszej woli. 

Francja nadaje styl 
Ostatni aspekt tej Konferencji, 

to duży ciężar gatunkowy delegacji 
francuskiej. Jej minister spraw za­
granicznych, p. Couve de Murville, 
nadaje styl wystąpieniom grupy za­
chodniej. Jego wypowiedzi są bardzo 
kulturalne, doskonale skonstruowane, 
ale twarde i bezwzględne. P. Herter 
jeszcze nie bardzo oswoił się z tym 
typem negocjacji i jest raczej ostroż­
ny i bardzo dyplomatyczny, choć nie 
daje oznak ustępliwości. P. Selwyn 
Lloyd reprezentuje brytyjską tezę do­
prowadzenia do koegzystencji i go­
towość na koncesje. Dopiero pod 
wpływem zdziwionej opinii publicznej 
p. Selwyn Lloyd zajął twardsze sta­
nowisko, by nie być posądzonym o 
osłabianie solidarności zachodniej. 
Natomiast delegacja francuska nie 
jest skłonna do ustępstw, podkreśla­
jąc, że nadszedł czas, by wreszcie 
Kreml poszedł na koncesje, bo do tej 
pory ustępuje jedynie Zachód. P. 
Couve de Murville uważa, że już do­
puszczenie na salę delegacji Niemiec 
Wschodnich jest zbyt dużym ustęp­
stwem, danym za nic w zamian. 

On zresztą jedyny śmiało i zimnym 
tonem przypomniał p. Gromyce sojusz 
Moskwy z Hitlerem i podział Polski. 

Takie nadawanie stylu delegacjom 
zachodnim przez Francję również by­
ło nie do pomyślenia w roku 1955. 
Czas tutaj też coś zmienił. 

Chruszczow, który bardzo pali się 
do spotkania „na szczycie" nie będzie 
miał łatwego zadania, gdy przy tym 
samym stole zasiądzie gen. de Gaulle. 
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WIZYTA francuskiego ministra 
skarbu i spraw ekonomicznych 

Antoniego Pinay w Stanach Zjedno­
czonych była nielada wydarzeniem. 
Pinay jest od chwili objęcia rządu 
przez gen. de Gaulle przed rokiem, ro­
dzajem dyktatora gospodarczego we 
Francji oraz jego to dziełem jest plan 
odrodzenia gospodarczego i finanso­
wego wprowadzony w życie pod ko­
niec grudnia 1958. Gdy minister 
francuski zjawił się w Nowym Jorku, 
już przy wysiadaniu z samolotu 
powiedział dziennikarzom amerykań­
skim, że nie przyjechał po żadne pie­
niądze amerykańskie, bo sytuacja go­
spodarcza Francji znacznie się po­
prawiła oraz dodał żartem: „Jeśli 
wszystko nadal będzie szło tak dobrze 
jak dotychczas, to wkrótce będziemy 
mogli pożyczyć trochę pieniędzy Ame­
rykanom". 

Współpraca Pinay'a z de Gaulle'm 
jest świeżej daty. Gdy Pinay był pre­
mierem francuskim w roku 1952, do­
prowadził wówczas do pierwszego roz­
łamu w parlamentarnej grupie gaulli-
stów z R.P.F. po to, by stworzyć w ogó­
le jakąś większość parlamentarną i to 
dla obrony idei zjednoczonej Europy. 
W tym czasie sam de Gaulle i obecny 
premier Debrć w przeciwieństwie do 
R. Schuman'a i Piney'a mieli jeszcze 
dużo zastrzeżeń co do idei zjednocze­
nia zachodniej Europy, której dziś tak 
gorąco bronią. Także później, gdy 
Pinay był ministrem spraw zagrani­
cznych w rządzie Edgara Faure w ro­
ku 1955, uchodził zawsze w oczach 
gaullistów za zbyt „europejskiego", a 
za mało nacjonalistycznego. Nato­
miast w czasie wypadków majowych 
1958 r. — Pinay był od razu jednym 
z gorących zwolenników oddania wła­
dzy jak najszybciej gen. de Gaulle dla 
uniknięcia rozruchów wewnętrznych 
i przywrócenia prestiżu rządowi fran­
cuskiemu wobec grożącej rewolty w 
Algerze. 

Rozmowa Pinay'a z de Gaulle'm w 
Colombey-les-Deux-Eglises właściwie 
w znacznej mierze przesądziła o tym, 
że duży odłam francuskiej opinii pu­
blicznej opowiedział się zaraz za po­
wrotem de Gaulle'a. Równocześnie 
zaś de Gaulle już wtedy upatrzył w 
osobie Pinay'a swego przyszłego mi­
nistra skarbu. 

Pinay uchodzi za jednego z dobrych 
praktyków ekonomicznych w Europie; 
nie jest to, tak jak dr Erhard w Niem­
czech, teoretyk ekonomii, lecz po pro­
stu praktyk przemysłowiec, właściciel 
garbarni, obdarzony dużą dozą zdro­
wego rozsądku. Od czasu, gdy Prezy­
dent Republiki Vincent Auriol ocenił 
jego talenty naprzód jako ministra 
robót publicznych a później ministra 
skarbu i premiera — stał się on dla 
mieszczaństwa francuskiego i części 
burżuazji symbolem dążeń do uzdro­
wienia waluty francuskiej. Od chwili 
swego urzędowania jako premier w 
roku 1952 Pinay istał się zwolenni­
kiem walki z inflacją bez nakładania 
nowych podatków, a przy pomocy o-
szjczędności państwowych i zahamowa­
nia zwyżki cen. Program ten stał się 
bardzo popularny we Francji. 

Dopiero od chwili, gdy Francja V 
Republiki posiada trwały rząd, nieza­
leżny od zmian nastrojów w parlamen­
cie — Pinay mógł przystąpić do istot­
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nych reform. Ale jego zarządzenia z 
grudnia 1958 stały właściwie — jak 
to sam przyznał obecnie w Ameryce 
— w sprzeczności z jego wewnętrzny­
mi przekonaniami. Musiał zgodzić się 
na częściową dewaluację franka, nało­
żenie nowych podatków w kwocie 300 
miliardów franków i na ograniczoną 
zwyżkę cen, będącą konsekwencją de­
waluacji. 

Wszystkie te zarządzenia jednak 
były konieczne i wywołane koniunktu­
rą polityczno-gospodarczą : Francja 
weszła w skład Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej (Marché Commun) i 
musiała przystosować się do warun­
ków konkurencji w pięciu państwach 
Wspólnoty, ponadto zaś uzdrowienie 
franka w ten sposób, aby mógł być 
wymieniany na inne waluty, stało się 
problemem najpilniejszym. Pinay mu­
siał dla tego problemu poświęcić chwi­
lowo część swych zasad. 

Jego wysiłki w dziedzinie gospodar­
czej już dzisiaj przyniosły duże suk­
cesy: Francja od wielu miesięcy po­
siada znaczne zapasy złota i dewiz 
(samych dewiz zagranicznych ma na 
sumę około 1 miliarda dolarów) które 
nagromadziły się wskutek powrotu ka­
pitałów francuskich z zagranicy do 
Francji: produkcja przemysłowa po 
chwilowym zastoju w zimie 1958-59 
znów ruszyła w szybszym tempie, 
groźba bezrobocia oddala się, a nad 
wszystkim góruje fakt częściowego 
przynajmniej uzdrowienia budżetu 
państwowego, wolnego od zgubnych 
nacisków koalicyj interesów prywat­
nych. V Republika dala Francji już 
w ciągu ubiegłego roku coś, na co ten 
kraj czekai od dziesiątków lat: poczu­
cie stałości politycznej i finansowej. 

Jak bardzo rząd czuje się mocny w 
dziedzinie gospodarczej, tego dowo­
dem jest fakt, że zaczyna się myśleć 
o ataku na przywileje prywatnych 
producentów spirytusu na wsi (tzw. 
bouilleurs de cru), co zapoczątkował 
już odważnie w roku 1954 ówczesny 
premier Mendès France a co obecny 
rząd stara się ostatecznie wykonać. 
Chodzi tu z jednej strony o zysk 25 
miliardów franków dla skarbu pań­
stwa (z opłat za pędzenie spirytusu), 
a ponadto o poważną walkę z alkoho­
lizmem, rozpowszechnionym na wsi 
francuskiej. Dotąd ani za III ani za 
IV Republiki żaden parlament nie po­
trafił przeprowadzić odpowiedniej u-
stawy, bo „bouilleurs de cru" mieli 
tylu i tak zażartych obrońców we 
wszystkich partiach. 

Polityka gospodarcza Pinay'a obok 
sprawy najpilniejszej : uzdrowienia 
waluty, co już jest właściwie faktem 
dokonanym, ma także dalsze cele, a 
mianowicie dostarczenie coraz licz­
niejszym rocznikom młodzieży francu­
skiej, wchodzącej w życie — możliwo­
ści pracy. Stąd przy wszystkich osz­
czędnościach zwiększa się we Francji 
wydatki na inwestycje, ruch budowla­
ny nie ustaje i kredyty przeznaczone 
na budowę mieszkań wciąż są zwięk­
szane. Przemysł francuski, jak wyka­
zuje najnowsza wspaniała lokomoty­
wa „B.B." i samolot „Caravelle" jest 
zdolny do dawania przykładu innym 
przemysłom europejskim, nowo-odkry-
te źródła energii takie jak ropa nafto­
wa i gaz na Saharze oraz wokół miej­
scowości Lacq w Pirenejach — po­
zwalają Francji na spokojne patrzenie 
w przyszłość. Nawet w dziedzinie 
energii atomowej od kilku lat Francja 
wysuwa się na czoło państw europej­
skich obok Wielkiej Brytanii. 

Polacy zbyt często przyzwyczaili się 
od roku 1940 patrzeć na Francję 
jako na naród starców, kulturalnych, 
ale przeżytych. Tymczasem nowa 
Francja, ta która będzie zawsze so­
juszniczką Polski w Europie, jest kra­
jem młodzieży i patrzącym o wiele 
bardziej w przyszłość niż w przeszłość. 



T. NORWID 

Rachuby sowieckie na „Front ludowy" 
Sztokholm, w maju. 

BCHODOWI pierwszomajowemu 
w prasie (Sowieckiej nadawała 

ton nie mowa Chruszczowa czy marsz. 
Malinowskiego, lecz wydrukowany w 
„Prawdzie" 1.5. artykuł B. Ponoma-
rewa pt. „Za pokój, demokrację i so­
cjalny postęp Artykuł ten odbiegał 
znacznie w swej programowej treści 
od wojowniczych mów Chruszczowa, 
inspirowanych przez nadzieję, że Za­
chód piędzej czy później przestraszy 
się przewagi militarnej Sowietów, 
wojny atomowej jako takiej i skapi­
tuluje bez walki. Poza tym w „Praw­
dzie" na 1 maja nie ma zwyczaju 
umieszczania artykułów „reprezenta­
cyjnych", lecz tylko takie, które sygna­
lizują światowemu ruchowi komuni­
stycznemu ważne zdarzenia dotyczące 
terenu taktyki partii. 

B. Ponomarew nie jest byle kim. 
Jest to jeden z najbliższych współpra­
cowników Susłowa, szefa wydziału 
zagranicznego Centralnego Komitetu 
KPSS, wydziału, który zawsze stano­
wił stos pacierzowy światowych orga­
nizacji komunistycznych tego typu co 
Komintern, czy Kominform; funkcje 
tego organu CK nie uległy do dziś 
zmianie. Jest to w dalszym ciągu 
centrum dyspozycyjne światowego Ko­
munizmu, w którym opracowuje się 
politykę zagraniczną partii, stanowią­
cą szersze pojęcie, niż polityka zagra­
niczna Sowietów jako państwa. 

Artykuł Ponomarewa stanowi swoi­
stego rodzaju wydarzenie, gdyż za­
wiera aktualną ocenę sytuacji między­
narodowej, ocenę zawierającą prze­
słanki, na których polityka partii bę­
dzie się głównie opierać w przyszłości, 
w odróżnieniu od idącej niejako wła­
snym torem polityki Sowietów. Ta 
dwutorowość zawsze była i jest cha­
rakterystyczna dla Moskwy. Poza tym 
hasła kierunkowe wydane przez CK 
sowieckiej partii są w tym wypadku 
programowo wiążące dla partii poza 
żelazną kurtyną. 

Ponomarew wysuwa tezę, że zwy­
cięstwo komunizmu na dalszą metę 
jest nie tyle zależne od zwycięstwa 
militarnego Sowietów (przeciwko 
któremu nic nie ma, lecz o którym 
nie mówi jako o czymś nieuniknio­
nym), ile od tego, w jakim tempie w 
przyszłości rozwinie się współpraca 
między komunistami i zachodnimi 
socjaldemokratami różnych odcieni. 
Rachuby na tzw. „folksfronty" w 
polityce sowieckiej nie są nowością, 
nowością zaś w artykule Ponomarewa 
jest wyznaczenie im czołowej roli w 
polityce ekspansji sowieckiej. Sam 
ton, jakiego używa się w artykule pod 
adresem socjalistów zachodnich, jest 
znamienny. Nie ma w nim tradycyj­
nych zwrotów o „socjalfaszystach" 
czy „socjalzdrajcach" etc. Przeciwnie, 
„Prawda" idzie tak daleko, że przy­
znaje, iż „w ruchu robotniczym istnie­
ją dwie wielkie zorganizowane grupy— 
komunistyczna i socjaldemokratyczna. 
Jest to coś w rodzaju „dyplomatycz­
nego" uznania przez partię sowiecką 

zachodnich socjalistów, sprzecznego z 
dotychczasową tezą, że jedynie partia 
komunistyczna stanowi prawdziwą i 
uznaną reprezentację ruchu robotni­
czego, jako tego ruchu bezsporna elita. 

Komuniści, pisze Ponomarew, uwa­
żają walkę o pokój za swój główny 
cel i właśnie z tego powodu propono­
wali i proponują socjalistom stworze­
nie wspólnego frontu walki przeciw 
niebezpieczeństwom wojny i faszyz­
mu. Polityka ta dała już wiele pozy­
tywnych rezultatów. Tu Ponomarew 
przytacza przede wszystkim ewolucję 
poglądów w Labour Party, jej nega­
tywny stosunek do eksperymentalnych 
wybuchów atomowych, do uzbrojenia 
armii zachodnio-niemieckiej w ramach 
NATO w broń atomową i do obec­
ności obcych wojsk na terytoriach Eu­
ropy środkowej. Chwali się labourzy-
stów zwłaszcza za to, że obiecali uro­
czyście, iż po dojściu do władzy, prze­
rwą bezwarunkowo i jednostronnie 
wszelkie dalsze eksperymentowanie z 
nowoczesnymi rodzajami broni, pisze 
z zadowoleniem Ponomarew. 

W jego oczach również zachodnio-
niemiecka partia socjaldemokratyczna 
zasługuje na pochwałę, nie tylko, że 
odważyła się wystąpić z własnym pla­
nem zjednoczenia Niemiec, ale przede 
wszystkim dlatego, że plan ten wycno-
dzi z założenia istnienia dwóch suwe­
rennych państw niemieckich. Socja­
liści włoscy również mają duże zasługi 
z punktu widzenia Kremla, gdyż nie­
zwykle ostro protestują i zwalczają 
decyzję rządu, zezwalającą na powsta­
nie amerykańskich baz rakietowych 
we Włoszech. 

Przoduje jednak w zasługach Japo­
nia, gdzie już został utworzony wielki 
masowy front złożony z socjalistów i 
komunistów i skierowany przeciw 
współpracy wojskowej między Japo­
nią i USA oraz przeciw amerykańskim 
bazom w Japonii; jest ona pierwszym 
krajem, gdzie socjaliści i komuniści 
zbudowali wspólny front pod znakiem 
walki o pokój i zakazu używania broni 
atomowej. Ponomarew podkreśla przy 
tym wybitną rolę, jaką w montowaniu 
takich frontów odgrywa świato­
wa międzynarodówka komunistyczna 
związków zawodowych — CGT, liczą­
ca dziś 95 mil. członków . 

Ponomarew zapatruje się bardzo 
optymistycznie na dalszą perspektywę 
powstawania i rozwijania się tych 
wspólnych frontów. Optymizm swój 
zaś opiera na tym, że „wewnątrz ru­
chu robotniczego zachodzą poważne 
wstrząsy. Wstrząsy te wyrażają się 
w procesach, zachodzących w środowi­
skach socjaldemokratycznych. W śro­
dowiskach tych odbywa się rozwar­
stwienie i rozkład między różnymi u-
grupowaniami socjaldemokratycznymi 
i przeciwieństwa między nimi zwięk­
szają się. Tacy przywódcy socjalisty­
czni, jak Guy Mollet, Spaak i im po­
dobni, staczają się już po równi po­
chyłej ku pozycjom służenia interesom 
imperialistów". Autor dodaje, że te 
procesy rozkładowe wśród socjaldemo-
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kratów są przyśpieszane przez coraz 
większy wpływ, jaki wywiera na nie 
coraz silniejszy blok państw komuni­
stycznych. A co jeszcze ważniejsze: 
wśród socjaldemokracji zachodnio­
europejskiej coraz silniej rośnie opo­
zycja przeciw współpracy politycznej 
i wojskowej swoich krajów z USA i 
przeciw uzbrojeniu Niemiec Zachod­
nich, stanowiących główną wojenną 
bazę wypadową dla Stanów Zjedno­
czonych. 

Pomimo ,-,pewnych", jak twierdzi 
Ponomarew, istniejących różnic ideo­
logicznych między komunistami i so­
cjalistami coraz więcej socjaldemokra­
tycznych głosów w Europie Zachod­
niej domaga się „zmiany kierunku w 
polityce socjaldemokratycznych par­
tii", i postawienia na czołowym miej­
scu programu, obok poprawy bytu ro­
botników, zwalczania niebezpieczeń­
stwa wojny oraz przyjaznego zbliżenia 
do Sowietów i krajów bloku komuni­
stycznego. Jedynie stare przesądy 
socjaldemokratyczne niektórych, prze­
szkadzają czasami przywódcom socja­
listycznym dawać posłuch głosom 
większości. Ale tych przesądów jest 
coraz mniej, stwierdza Ponomarew. 

W artykule silnie podkreślono po­
myślny rozwój i wzrost sił partii ko­
munistycznych w wolnym świecie, 
szczególnie zaś we Włoszech, Francji, 
Indonezji i w krajach Ameryki Łaciń­
skiej. Partie w tych krajach mają 
coraz większy wpływ na ruch robot­
niczy i politykę tych krajów. Dowo­
dem tej siły i odporności partii jest 
między innymi rezultat ostatnich wy­
borów we Francji. 

Wnioski, jakie należy wyciągnąć 
z tej oceny sytuacji przez Ponomare­
wa i wydział zagr. CK KPSS nie są 
pocieszające. Konsekwentnie i na 
szeroką skalę przeprowadzana przez 
Sowiety na całym świecie propaganda 
„pokojowa", której nikt nie usiłował 
przeszkadzać i która stanowiła poważ­
ny instrument polityki sowieckiej —• 
zmniejszyła odporność i sparaliżowała 
odruchy zdrowego sądu wśród mas 
robotniczych Europy Zachodniej. Pro­
paganda ta w połączeniu z szerzoną 
przez komunistów paniką atomową na 
Zachodzie, stworzyła zamieszanie po­
jęć, sprzyjające wzrastającej tenden­
cji do współpracy między komunista­
mi i socjaldemokratami, współpracy 
ponad głowami czołowych przywódców 
socjalistycznych. Jest to zjawisko 
wybitnie pozytywne z punktu widzenia 
sowieckiej strategii partyjno-politycz­
nej. Po raz pierwszy w Sowietach 
wyrażono jasno nadzieję, że na tej 
współpracy polityka sowiecka może 
oprzeć również i taktykę w swej eks­
pansji. Rozwój obecny w szeregach 
lewicy zachodnio-europejskiej może w 
niedalekim czasie doprowadzić do 
rządów „folksfrontowych" w wielu 
krajach. 

Dzisiejsza polityka Sowietów „z 
pozycji siły", licząca się z możliwością 
kapitulacji mocarstw zachodnich bez 
wojny, będzie miała ułatwione zada­
nia. Kapitulacja ta może być najprę­
dzej i najłatwiej podpisana przez po­
stawione komunistom rządy „folks-
frontowe". 
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TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Polsce. 
P e ł n o m o c n i c t w a .  

Z INICJATYWY Polskiej YMCA 
w Londynie, odbył się w jej lo­

kalu dnia 11 bm. wieczór informacyj­
ny na temat „Roku Uchodźczego", 
który ma się rozpocząć 1 lipca 1959 
i który jest organizowany przez 20 
państw zachodnich, należących do 
ONZ. Celem imprezy jest, według or­
ganizatorów zebrania, zwiększyć pra­
cę na rzecz polepszenia doli wieloty­
sięcznej rzeszy ludzi, którzy wskutek 
ostatniej wojny światowej, później­
szych przemian politycznych i wcdk 
wewnętrznych, zostali bez własnej oj­
czyzny. „Polacy — jak wyraża dalej 
w zaproszeniu swoją opinię YMCA 
— rozsiani w całym świecie mogą i 
powinni wziąć jak najczynniejszy u-
dział ,.v Roku Uchodźczym". 

Zebranie, na którego przewodniczą­
cego wybrano pika J. Bajana, zagaił 
godzinnym referatem p. A. Dyboski, 
prezes Rady Głównej Polskiej YMCA 
i zarazem delegat do Komitetu dla 
Spraw Uchodźców przy Radzie Świa­
towej YMCA w Genewie. Komentu­
jąc rozesłane w tej sprawie druki, 
referat wymienił jako najważniejsze 
przykłady uchodźców, potrzebujących 
pomocy: Niemców, uciekających ze 
wschodnich Niemiec do zachodnich, A-
rabów na Środkowym Wschodzie i 
Rosjan, którzy wypuszczeni zostali 
ostatnio w liczbie 10 tys. z komuni­
stycznych Chin i znaleźli się na tery­
torium brytyjskiego Hong-Kongu, 
gdzie izekomc nie ma ich kto utrzy­
mać ani zająć się nimi. P. Dyboski 
podkreślił też zasługę twórców idei 
„Roku Uchodźców", mianowicie trzech 
młodych Anglików, którzy wystąpili 
z nią w styczniu 1958 na łamach 
kwartalnika politycznego „Crossbow". 
Zdaniem owych młodych idealistów, 
„Rok Uchodźców", podobnie jak „Rok 
Geofizyczny", powinien stać się tere­
nem współpracy Wschodu z Zachodem. 

Rozpoczęła się dyskusja na której 
wstępie p. J. Bednarek wyjaśnił na py­
tanie dr J. Mękarskiej, że uchodźcami 
w rozumieniu ONZ są jedynie osoby, 
pozbawione dotąd opieki państw, na 
których terenie są osiedleni, czyli do 
kategorii tej polityczni emigranci 
polscy w ogromnej większości już się 
nie zaliczają. 

Dr Z. Stahl zapytał z kolei referen­
ta : 1. na czym miałaby polegać współ­

praca Wschodu z Zachodem w sprawie 
uchodźców, 2. jaka będzie rola pol­
skich uchodźców w tej imprezie, jako 
podmiotu czy przedmiotu organizowa­
nej pomocy i wreszcie 3. czy jest słu­
szne, by uchodźcy niemieccy, którzy 
przecież przechodzą tylko z jednej czę­
ści swego kraju do drugiej i którzy 
mogą korzystać z pomocy zasobnego 
rządu w Bonn, byli objęci przewidy­
waną pomocą dla uchodźców. 

Prezes A. Dyboski, odpowiadając 
poinformował, że angielscy inicjato­
rzy „Roku" domagali się poruszenia 
sprawy uchodźców przez „konferencję 
na szczycie", że rola polskich uchodź­
ców w organizowanej imprezie zależy 
od nich samych i oczekuje w tej spra­
wie zajęcia stanowiska od zebranych, 
a odnośnie Niemców udzielił odpowie­
dzi raczej wymijającej. 

Na to dr Z. Stahl wyraził przede 
wszystkim obawę, by nie doszło, broń 
Boże, rzeczywiście do postawienia 
sprawy uchodźców z poza „żelaznej 
kurtyny" podczas konferencji „na 
szczycie". Chruszczow bowiem z ot­
wartymi ramionami przyjąłby zapew­
ne uchodźców z powrotem i zatrudnił 
ich ... na Syberii. W dalszym ciągu 
mówca podkreślił, że uchodźstwo pol­
skie jest zbyt słabe materialnie i ma 
zbyt wiele potrzeb własnych, narodo­
wych, w kraju i poza nim, by mogło 
wyręczać rządy mocarstw w ich obo­
wiązkach pomocy dla uchodźców in­
nych narodowości, inaczej jak chyba 
tylko swoim wdowim groszem, naka­
zanym przez chrześcijańskie miłosier­
dzie. U podłoża problemu uchodźstwa 
leży międzynarodowy układ stosunków 
po drugiej wojnie światowej i jego 
zmiana jedynie byłaby prawdziwym 
lekarstwem. 

Po przemówieniach pp. K. Brodziń­
skiego, M. Stopy, mgra L. Bojczuka i 
ponownie ir J. Mękarskiej przewodni­
czący płk J. Bajan zaproponował przy­
jęcie wniosku dra Z. Stahla, by po­
dziękować organizatorom za informa­
cyjny wieczór i rozważyć w ramach 
stowarzyszeń, które uczestnicy dzisiej­
szego zebrańia reprezentują, jaka win­
na być rola polska w planowanym 
„Roku Uchodźczym". Podczas zebra­
nia gospodarze ugościli obecnych her­
batką. 

(a) 

Urzędnik ambasady reżymowej 

wmieszany w aferę szpiegowską w Paryżu 

Policja polityczna w Paryżu (Dé­
fense de la Sécurité du Territoire) 
wykryła poważną aferę szpiegowską, 
której głównymi aktorami są ludzie 
pracujący, jak się zdaje, dla polskiego 
wywiadu komunistycznego. Areszto­
wano trzy osoby: sekretarza attaché 
wojskowego ambasady Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Kazimierza 
Dopierałę oraz księgarza z miejscowo­
ści Fontenay-sous-Bois pod Paryżem, 
p. Armand Bertelé (naturalizowanego 
Austriaka Hermanna Boisselé) oraz 
jego żonę. 

Dzienniki paryskie poświęcają wie­
le miejsca szczegółom tej afery, które 
istotnie przypominają rozdziały ro­
mansów- policyjnych. Jak wynika z 
notatek prasowych, policja zwróciła 
uwagę na drobną księgarnię p. Ber­
telé w Fontenay-sous-Bois, ponieważ 
przychodzili do niej raczej podejrzani 
klienci i to o dziwacznej porze dnia. 
Księgarz wyjeżdżał często samocho­
dem do Paryża i tam przy ulicy Bo-
tzaris, jak się zdaje, spotykał się re­
gularnie z jakimś nieznajomym. Ja­
ko sygnał umówiony służyło napisanie 
na murze kredą dużej litery „K". 
Oznaczało to, że droga jest wolna i że 
można ewentualnie zostawić odpowie­
dnie dokumenty lub też porozumieć 
się ustnie. 

Inspektorom policji udało się wy­
śledzić podejrzaną działalność księga­
rza dzięki temu, że przebierali się oni 
za zakonnice, które przychodziły do 
księgarni kupować książki dó nabo­
żeństwa lub przedmioty kultu religij­
nego. Policja dokonała wreszcie re­
wizji w samej księgarni i w mieszka­
niu księgarza, w czasie której znale­
ziono małą stację radiową nadawczo-
odbiorczą, szyfry i dużo dokumentów. 
Po aresztowaniu Dopierały, który 
pracował dla attaché wojskowego am­
basady komunistycznej, stwierdzono, 
że nie figuruje on na listach dyplo­
matycznych ambasady reżymowej. 

Sędzia śledczy Monzein, który pro­
wadzi śledztwo w sprawie naruszenia 
bezpieczeństwa państwa — nakazał a-
resztowanie księgarza Bertelé, jego 
żony Francuzki i Kazimierza Dopie­
rały. Wszyscy troje znajdują się obec­
nie w więzieniu, a śledztwo trwa da­
lej i dokumenty są badane przez spe­
cjalistów szpiegowskich. Afera wy­
wołała wielkie wrażenie w Paryżu, 
szczególnie w kołach polskich. Dowo­
dzi ona jeszcze raz, że niektórzy u-
rzędnicy ambasady reżymowej mają 
dość swoisty zakres działalności. R. 



ODEZWA KS. ARCYBISKUPA GAWLINY 
NA UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA DUCHA ŚW. 

W UZBEKISTANIE zapytałem pew­
nego rodaka, co uważałby za 

szczyt swych marzeń na przyszłość. Od­
powiedź brzmiała: „Proszę Boga, by mi 
pozwolił dożyć roku 1966, gdyż pragnę 
być świadkiem Tysiąclecia Polski kato­
lickiej" 1). 

Czas ten się zbliża. Tak jak Apostoło­
wie wraz z Matką Najświętszą przygo­
towywali się na Zesłanie Ducha Święte­
go przez nowennę w Jerozolimie (Dz. 
Ap. 1, 14), tak samo cały nasz Naród 
pragnie przez dziewięcioletnią nowennę 
przygotować się godnie na rocznicę tego 
wielkiego Lata Miłościwego, w którym 
Duch święty przez Chrzest odrodził oj­
ców naszych i uczynił ich świątynią swo­
ją i braćmi Jezusa Chrystusa. 

Gorącym pragnieniem moim jest, a-
by 'my, Polacy na Emigracji, spotęgowa­
li swój udział w tej Wielkiej Nowennie 
Narodu naszego. Smucę się szczerze 
pewnymi niechętnymi głosami, wysuwa­
jącymi argument, jakobyśmy żyli w zu­
pełnie innych od braci naszych w Kraju 
warunkach. Istotnie, znajdujemy się w 
innym, lecz w o wiele lepszym położeniu, 
a to nas obowiązuje do jeszcze większej 
dla nich miłości. 

Jako Opiekun Emigracji, ustanowiony 
przez Ojca Świętego, mogę Wam, Ko­
chani Bracia, sumiennie poświadczyć, że 
zachowaliście dotąd podziwu godną wier­
ność Bogu, Jego Zastępcy na ziemi i 
czcigodnemu Narodowi naszemu. Jako 
naoczny świadek Waszych czynów i 
dróg, na których Wam jako Pasterz 
wszędzie towarzyszyłem, pragnę Wam 
ku pokrzepieniu serc choć kilka zna­
miennych przypomnieć szczegółów: 

Już w 1939 r. poświęciło się Wojsko 
nasze wraz z Naczelnym Wodzem Naj­
świętszemu Sercu Jezusowemu. W An­
glii i Szkocji wznosiliście liczne kaplice 
ku czci Matki Bożej. Troskę o godne 
przybytki Najwyższego uważaliście za 
swój szczególny obowiązek. Pamiętam tę 
eskadrę lotników, która zapowiedzia a 
strajk w nalotach, gdyby nie otrzymała 
kościoła na lotnisku, i osiągnęła swój cel. 

Czyż mam przypomnieć tę wspaniałą 
procesję Bożego Ciała, pierwszą po 400 
latach, którąśmy w Perth mimo tylu 
trudności uroczyście przeprowadzili? 
Wspomnieć o tych cyklach rekolekcji, 
które tylu oficerów naszych w Szkocji 
przeszło? 

Wzruszony byłem prośbą spadochro­
niarzy, by mogli na niebezpieczną wy­
prawę do Kraju zabrać ze sobą Jezusa 
Eucharystycznego, którym się wzmocnić 
pragnęli, gdyby wpadli w ręce nieprzyja­
ciela. Inni zabierali ze sobą truciznę. 
Polacy natomiast Pana Żywota. 

Na Waszą usilną prośbę władze Rzpli-
tej umieściły Imię Boże na sztandarach 
polskich. 

A cóż powiem o duchu tych niezliczo­
nych wygnańców w Rosji sowieckiej, 
którzy łączyli miłość Bożą z miłością Oj­
czyzny? Czułem się wśród Was, jak 
wśród armii wyznawców. Ani jednego 
wśród Was nie było zdrajcy. Od granic 
Turkmenii do granic Chin — jedna wiel­
ka, święta Komunia generalna — jeden 
ogromny zespół Karytasu dbały o dzieci i 
biednych. A któż właściwie sam nie był 
biedny? Przyk'adem swoim przypomina­
liście ludom sowieckim obowiązek czci 
Bożej i udowodniliście im jej możliwość 
mimo prześladowania. Czy pamiętacie 
nasze nabożeństwa w Tockoje, Kermine, 
Jangi Juł, Samarkandzie, Syr Darja i 
Dżałabadzie? Te kaplice Naszej Matki 
Najświętszej w Guzar i Szachrizabs? 
Komunie święte naszych dzieci w Tehe­
ranie? 2) Drogę Krzyżową w Jerozoli­
mie, Pasterkę betlejemską, jasełka w pu­
styni Iraku? 

Przed bitwą o Monte Cassino byliście 
wszyscy — od dowódcy Korpusu do o 
statniego żołnierza — u spowiedzi i Ko­
munii świętej. Na ruinach zdobytego 
klasztoru ustawiliście figurę Matki Naj­
świętszej. Jej domku loretańskiego bro­
niliście mężnie przeciw nalotom. Dla 
Niej ryzykowaliście życie. O Waszym 
wspaniałym duchu pisał Ojciec Święty w 
li'cie do Episkopatu polskiego 1950 r. 
Złotymi zgłoskami w marmurze wyryte 
są te słowa Zastępcy Chrystusa, ku wie­
cznej rzeczy pamięci. Duch Święty, Duch 
męstwa, działał wspaniale w sercach wa­
szych. 

Po skończonej niewoli w Niemczech 
odradzaliście się radośnie w Duchu 
Świętym. Kilkaset obozów, a w każdym 
Pan Jezus ze swoim wiernym sługą, ka­
płanem polskim. Gotowaliście drogę Pa­
nu, a tchnienie Ducha Świętego oczyściło 

serca Wasze. Ofiarni księża nasi nie o-
puścili Was na krok, szli z Wami za mo­
rze, dzieląc wygnańczy Wasz los. 

Już od 1946 r. wznosiliśmy co wieczór 
o dziewiątej modlitwy za Kraj, opasa­
liśmy nimi całą kulę ziemską, błagaliśmy 
o ratunek dla Polski, poddanej nowej 
niewoli. 

Były to lata największego ucisku. 
Wróg zrzucił maskę, deptał naród, prze­
śladował Wiarę, rozbijał jedność Kościo­
ła, narzucał mu najmitów, wreszcie uwię­
ził Prymasa i Biskupów. 

Wtedy to Emigracja, świadoma swej 
roli zaplecza i dopełnienia walczącego 
Kraju, zebrała w podziwu godnym zry­
wie wszystkie siły, by je rzucić na szalę 
zwycięstwa Chrystusowego. 

Ogarnęły Was płomienie Ducha Świę­
tego. Od Kanady do Australii, od Szko­
cji do Argentyny Polacy modlili się żar­
liwie za czcigodnych więźniów Chrystu­
sowych, uświadamiali obcych, włączali 
ich w nasze święte przymierze, orędowali 
u rządów i parlamentów, nieśli braciom 
w Ojczyźnie pocieszenie i pomoc. Nie ma 
wśród nas ani jednego, kto by im nie 
śpieszył z ofiarą duchową czy material­
ną. Dary Wasze, często odjęte od ust, 
wywoływały nawet wrażenie, jakoby:'cie 
w dobrobycie tonęli, a przecież był to 
nieraz ostatni Wasz grosz. 

Szczególna wdzięczność należy się 
przezacnym Rodakom amerykańskim, 
których wspaniałomyślność bije wszyst­
kie rekordy. Oświeceni Duchem Świętym 
założyciele Ligi Katolickiej ratowali Ko­
ściół w Polsce, odbudowywali go, ocierali 
łzy, nieśli skuteczną pomoc, byli anioła­
mi dobroci, zwiastunami zwycięstwa. 
Wypada więc, by Rodakom amerykań­
skim, jako naszym pocieszycielom i daw­
com darów, wyrazić zwłaszcza w Zesła­
nie Ducha Świętego szczególną cześć i 
wdzięczność. 

We wszystkich poczynaniach naszych 
hetmaniła nam Matka Boska Często­
chowska, której Niepokalanemu Sercu 
już w 1943 r. poświęciło się Wojsko na­
sze, a w ślad za nim, tuż po wojnie, cała 
Emigracja. Najświętsza Królowa nasza, 
Oblubienica Ducha Świętego podtrzymy­
wała w sercach naszych żar miłości. 

Naprawdę, nie sprzeniewierzyliście się 
Bogu i Polsce. Jesteście wierni. Od daw­
na żyjecie duchem Wielkiej Nowenny 
Narodu polskiego. Tym chętniej i ra­
dośniej spotęgujecie swój przyszły w 
niej udział. 

II 

NIEDAWNO powiedział mi wybitny 
kapłan, przywódca jednego z brat­

nich narodów, że jego rodacy skoncen­
trowali wszystko w kierunku obrony. 
„Widzimy teraz, że sama obrona nie wy­
starczy. Trzeba jakiejś myśli konstruk­
tywnej i ofensywnej, a tę macie wy, Po­
lacy, w waszej Wielkiej Nowennie. Tam 
jest program pozytywny i skuteczny". 

Pod auspicjami Najświętszej Królowej 
Polski rozpoczęliśmy trzeci rok Wielkiej 
Nowenny. — Kok Życia. Jego hasłem 
jest troska o zachowanie życia ludzkiego 
i poszanowanie dla tego wspaniałego da­
ru Bożego. Szczególnie zagrożone jest 
życie jeszcze nie narodzonych. Zagrożo­
ne przez lekceważenie przykazań Bo­
żych, przez nieufność wobec Opatrzności, 
przez egoizm i wygodę, przez nędzę ma­
terialną, złe ustawy, wreszcie przez nie­
przyjaciół Narodu naszego. 

Czyż nie jest znamienne, że ustawa 
legalizująca spędzanie płodu uchwalona 
została z nakazu Moskwy równocześnie 
w Polsce i na Węgrzech, czyli w tych 
dwóch narodach katolickich, których wy­
sokiej stopy urodzeń komunizm się lęka? 
W tym samym czasie Unia Sowiecka wy­
mierza u siebie wysokie kary za spędza­
nie płodu. Silne rodziny katolickie są 
mocnymi ifilarami odnowy społeczeńst­
wa. Pisma Komunistyczne rozpoczęły o-
statnio gwałtowną kampanię przeciwko 
licznemu potomstwu w Polsce. Ubolewa-

1) Patrz mój list pasterski z 20. I. 1943 r. 
2) Patrz kazanie moje z 13. X. 1943 r. 

„Ratujmy dzieci polskie". 
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my szczerze, że i na Emigracji odezwał 
się głos przeciw tzw. „eksplozji demo­
graficznej", czyli za sztucznym ograni­
czeniem potomstwa. Jego celem nie jest 
człowiek ani dobro Ojczyzny, a tylko wy­
goda życiowa. Podobne sugestie pocho­
dzą często od ludzi cieszących się lepszą 
pozycją społeczną i ekonomiczną niż inni 
rodacy. Za to jest im obcy zmysł ofiar­
ności. Dla tzw. wyższego standartu ży­
ciowego, a więc dla rzeczy bardzo wzglę­
dnej, a jak dziś wiemy, niestałej, dy­
spensują się od prawa Bożego i natural­
nego, nie licząc się wcale z grzechem 
śmiertelnym. Ich rozumowanie równa się 
radzie, by Naród Polski umieścił na swo­
im sztandarze napis: Precz z nami! 

Znam dobrze troski i mozoły rodziców 
licznej dziatwy, gdyż 'byłem uważnym 
świadkiem olbrzymich wysiłków i starań 
moich czcigodnych rodziców. Moja mitra 
biskupia wyrosła nie z dobrobytu, ani z 
roli, ani z soli, ale z ciężkiej pracy, z mo­
dlitw i trudu dzielnego Ojca i słodkiej 
Matki mojej. Podziwiam ich wiarę i od­
wagę i składam hołd ich bezgranicznej 
miłości. Odważnym i prawym rodzicom 
błogosławi Bóg w szczególnie łaskawy 
sposób. 

Gdy pewien profesor Uniwersytetu 
Kanadyjskiego dowodził kiedyś, że po­
tomkowie licznych rodzin bywają upośle­
dzeni pod względem fizycznym i inte­
lektualnym, powstał młody student pra­
wa, obraz piękności i wzór inteligencji, 
i powiedział: „Nie zgadzam się z pań­
skim poglądem. Jestem szesnastym dzie­
ckiem moich rodziców". Był to później­
szy Metropolita Ottawy, Ks. Arcybiskup 
Vachon. Licznej rodziny potomkiem jest 
również Ojciec Święty Jan XXIII, był 
śp. Ks. Prymas Hlond, jest obecny 
Ksiądz Prymas. Serce mi rośnie, gdy pa­
trzę na liczne zastępy naszych dzieci na 
emigracji, gdyż widzę w nich dowód tę­
żyzny polskiej, zdrowia religijnego, ra­
dość i rozmach życiowy. Cześć ich rodzi­
ców dla małżeństwa nie jest teoretycz­
na, lecz pełna ufności w Opatrzność Bo­
żą. 

Rodzina jest szczególnie ważną czę­
ścią Królestwa Bożego, jest warunkiem 
jego rozwoju na ziemi. Jeszcze w 18 i 19 
wieku prawodawcy nie myśleli o „prawie 
rodziny" — dziś wchodzi ono w konsty­
tucje państwowe, co jest ogromnym po­
stępem. Wspaniały ruch rodzin chrześci­
jańskich, zwłaszcza we Włoszech i Fran­
cji otworzył nowe, dynamiczne perspek­
tywy kształtowania życia po myśli Bo­
żej i to wbrew trudnościom czasów. 

Nie lekceważymy bynajmniej arcy-
trudnej sytuacji materialnej i mieszka­
niowej w Polsce, lecz wiemy, że istnieje 
ona również gdzie indżiej. We Francji 
powstał biedaczyna, Abbé Pierre, który 
razem z gałganiarzami swoimi obmyślił 
radykalne i skuteczne środki, by złu za­
radzić. Nie wahał się nawet rzucić mę­
żom stanu w twarz, że rządzą narodem, 
jak gdyby był narodem głupców, i że ich 
prarwodastwo społeczne jest nieludzkie i 
bezprawne. Coraz większe uznanie dla 
jego myśli i prac świadczy, że Duch 
Święty rozpala serca ludzkie i przeko­
nuje oporny świat o grzechu, sprawiedli 
wości i sądzie (Jan 16, 17). 

Nie ulega wątpliwości, że głównym te­
matem społecznym drugiej połowy XX 
wieku będzie owa wielka rozprawa o ro 
dzinę, od której wyniku zależy byt i 
trwałość naszej cywilizacji. Gdyby z niej 
odpłynęły wody bojaźni Bożej, pozosta 
łyby tylko bagna. 

Duch Święty, którego Zesłanie dziś 
obchodzimy, jest Pocieszycielem, jest du 
chem życia a nie śmierci: „Ześlij Ducha 
Twego — modlimy się dziś z Kościołem 
— a powstanie nowe życie, i odnowisz 
oblicze ziemi" (modlitwa mszalna). 

„Bóg pragnie tej ziemi, niech więc nie 
będzie wśród was żadnego tchórza" — 
wolała odważna Hiszpanka, św. Teresa. 
Bóg pragnie również Polski. Jako jej 
dzieci jesteśmy za nią współodpowie­
dzialni. Odnówmy się sami w łasce u-
święcającej, łączmy się w niej z braćmi 
w Kraju, z tymi bohaterami na co dzień, 
bohaterami bez pozy, rzućmy potęgę 
modlitwy i rozmach miłości na szalę ich 
życia, spotęgujmy w sobie ducha Wiel­
kiej Nowenny, który z Ducha Świętego 
wypływa — jednym słowem bądźmy czy­
ści, wierni, ofiarni. 

Na tę wspaniałą Drogę nadziei i życia 
błogosławi Wam z głębi serca Wasz sta­
ry biskup 

t Józef Gawlina 
Arcybiskup 

Opiekun Emigracji 
Rzym, w święto N.M.P. Królowej Pol­

ski 1959 roku. 

ANDRZEJ TOMICKI 

SZTUKA POLSKA W BRUKSELI 
OBRAZY, PLAKAT, FILM 

OTWARTA w końcu marca w sa­
lach „Palais des Beaux-Arts" w 

Brukseli, przeniesiona następnie do 
Paryża wielka wystawa ostatniego 
pięćdziesięciolecia malarstwa polskie­
go przygotowana została niewątpli­
wie bardzo starannie. Pokazano spo­
ro obrazów dobrych, a nawet bardzo 
dobrych — ale wydaje się, że jej or­
ganizatorowie popełnili jeden błąd: 
zbyt dokładnie spróbowali z rozwoju 
malarstwa polskiego zrobić kopię roz­
woju zagranicznych szkół malarskich, 
w pierwszym rzędzie oczywiście Pa­
ryża od czasów impresjonizmu, a póź­
niej sztuki abstrakcyjnej. 

Oczywiście, w dużym stopniu nie 
mogło to być inaczej. Jeżeli niektórzy 
krytycy belgijscy — np. w „Libre Bel­
gique" — powiadają, że „jest się mi­
mo wszystko trochę rozczarowanym 
przed tą antologią malarstwa polskie­
go, która prawie całkiem powtarza 
historię malarstwa zachodniego od 
60 lat podczas i po rewolucji impre­
sjonizmu", to mają wprawdzie słusz­
ność, ale zapominają o tym, że właś­
ciwie można to powiedzieć o malar­
stwie końca XIX i połowy XX wieku 
chyba wszystkich krajów europejskich 
— nie wyłączając Belgii. Paryż był 
w tym czasie Mekką malarzy — i 
wpływ Paryża wykreślił rozwój całego 
malarstwa europejskiego. 

Jednak w ramach tego wpływu nie­
wątpliwie zaznaczyły się w poszczegól­
nych krajach również pierwiastki 
indywidualne — przykładem może 
być np. sztuka zmarłego w roku 1944 
norweskiego malarza Edwarda Mun-
cha, którego wystawę oglądaliśmy 
mniej więcej rok temu w Brukseli — 
i te właśnie pierwiastki może trzeba 
było mocniej podkreślić. Czemu nie 
ma np. na wystawie w ogóle obrazów 
Jarockiego, Pautscha, Sichulskiego, 
których isztuka jest niewątpliwie ory­
ginalna i wnosi indywidualny ton do 
malarstwa polskiego? Czemu tak in­
dywidualny i oryginalny malarz, jak 
Jacek Malczewski, reprezentowany 
jest tylko dwoma obrazami i to wcale 
nie najbardziej charakterystycznymi? 
Wyczółkowski jest tylko jeden, Fa­
łata nie ma wcale. Jeżeli są trzy 
obrazy Aleksandra Gierymskiego, któ­
ry, przecież należy w pełni do XIX 
wieku (umarł w roku 1901) i jest wy­
bitnym przedstawicielem wpływu pa­
ryskiego impresjonizmu w Polsce, to 
czemu nie ma ani jednego Chełmoń­
skiego (zmarł w roku 1914), Brandta, 
Wierusz-Kowalskiego? f zmarli w ro­
ku 1915). Wyspiański reprezentowa­
ny jest już lepiej, bo sześciu obrazami 
— ale można było właśnie Wyspiań­
skiego dać jeszcze więcej, a „obciąć" 
kilku mniej, z punktu polskiego, indy­
widualnych malarzy, płynących bar­
dziej dokładnie w prądzie ogólnym. 
Olga Boznańska porusza się w ramach 
Paryża — ale wniosła do swojej sztu­
ki ton indywidualny. Widzimy tylko 
dwa jej obrazy, z tych jeden portret 
znanej śpiewaczki Marii Trąmpczyń-
skiej. Z przyjemnością za to zoba­
czyliśmy pięć obrazów Wojtkiewicza. 

Nie chcemy być źle zrozumiani: W 
zorganizowanie wystawy włożono nie­
wątpliwie dużo wysiłku i poziom jej 
jest wysoki, ale jest ona trochę jed­
nostronna i zaniedbuje właśnie to, co 
w malarstwie polskim jest indywi­
dualne. Skądinąd to podkreślenie łącz­
ności z kulturą Zachodu ma swoją wy­
mowę. Obecność reprezentantów now­
szych prądów malarskich Zachodu — 
sztuki abstrakcyjnej — świadczy o 
tym, że malarstwo polskie nie poddaje 
się dyscyplinie przepisów partyjnych 
i że, jak dotąd przynajmniej, obce mu 
są wzory sowieckie. Są na wystawie 
nawet obrazy jak gdyby żywcem wy­
jęte z pawilonu amerykańskiego na 

wystawie światowej w Brukseli z u-
biegłego roku („kompozycje jednolite" 
Władysława Strzemińskiego). Są rów­
nież inne dzieła abstrakcyjne, które 
doskonale mogły były wisieć między 
okazami tych prądów na ówczesnej 
„Wystawie Sztuki Nowoczesnej" i w 
ogóle nie zdradzić swego pochodzenia. 
Pocieszające jest to, że można jeszcze 
w Polsce w malarstwie bezkarnie do­
puszczać wpływy Zachodu i to nawet 
takie wpływy, które np. w socrealiz­
mie rosyjskim są zupełnie zakazane. 
Nie ulega wątpliwości, że wolność w 
tym kierunku okaże się, bez względu 
na to, jak ktoś patrzy na niektóre no­
woczesne prądy w sztuce malarskiej, 
owocna. 

Kto uważnie śledzi echa, jakie za­
granicą wywołują manifestacje pol­
skiej kultury i sztuki, ten dochodzi 
do przekonania, że nie tyle interesuje 
zagranicę nawet bardzo dobre powtó­
rzenie tego, co ta zagranica już u 
siebie stworzyła, ile właśnie wszystko 
to, co jest odrębne i świadczy o 
indywidualnej, narodowej twórczości. 
Świetne echa miała np. niedawno w 
Niemczech zachodnich wystawa pol­
skiego plakatu (widzieliśmy taką wy­
stawę swego czasu również w Bruk­
seli). Podkreślano w prasie niemiec­
kiej szczególnie odrębność i oryginal­
ność polskiej w tym kierunku twór­
czości. Wielkim powodzeniem cieszą 
się też wystawy sztuki ludowej pol­
skiej — właśnie dlatego, że zagranica 
tego rodzaju rzeczy u siebie nie ma. 
O wystawach polskiego plakatu i pol­
skiej sztuki ludowej we Frankfurcie 
nad Menem (grudzień 1958) czytaliś­
my w prasie niemieckiej bardzo po­
chlebne sprawozdania. „I musimy się 
zapytać — pisała np. „Frankfurter 
Rundschau" o nowych polskich pla­
katach — czy smak publiczności nie­
mieckiej stoi o tyle niżej od polskiego, 
że tutejszy rynek filmowy nie odważy 
się wreszcie na projekty, które dorów­
nają tym wschodnim w dowcipie, na­
pięciu, uroku i sile („Potenz"). 

Jeżeli zaś chodzi o sztukę ludową 
(eksponaty „Cepelii"), to samo pismo 
stwierdziło: „W pracach ich ujawnia 
się pewny siebie stosunek („sicheres 
Verhâltnis") między nowoczesnością i 
folklorem, co jest możliwe tam, gdzie 
oba czynniki są społeczną rzeczywi­
stością i uznają się nawzajem w spo­
sób naturalny w tym, co jest rozstrzy­
gające, w twórczości". 

Na wystawie we Frankfurcie było 
dużo plakatów, których tematem były 
wyświetlane w Polsce filmy polskie 
i zagraniczne. W tym związku trzeba 
powiedzieć, że nowy film polski spo­
tyka się zagranicą z ogromnym uzna­
niem. Prasa zachodnio-niemiecka za­
mieściła o ostatnich filmach polskich 
niezwykle pozytywne uwagi. A już 
to, oo o nich pisze bardzo zresztą su­
rowy i wstrzemięźliwy w pochwałach 
fachowy krytyk w brukselskiej ,,La 
Libre Belgique" rzeczywiście warto 
przytoczyć. Nie zapomina on oczywi­
ście o błędach — gdzie ich jednak nie 
ma? — ale widzi przede wszystkim 
rewelacje rzeczy nowych, widzi odręb­
ność i to go właśnie „bierze". Nie 
tak dawno pisał on o filmach 
polskich: „Jak wiadomo, rewelacja 
młodego filmu polskiego była jednym 
z ośrodków zainteresowania we współ­
zawodnictwie Filmu Eksperymental­
nego, które odbyło się w ostatnim 
kwietniu w ramach Wystawy (mowa 
o Wystawie Światowej w Brukseli z 
roku 1958, przyp. red. „O.B."). Ze 

(Dokończenie na str. 5) 
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WIADOMOŚCI ORGANIZACYJNE 
FRANCJA 

ZEBRANIE ZWIĄZKU KUPCÓW 
I RZEMIEŚLNIKÓW POLSKICH 

WE FRANCJI 
Zarząd Związku Kupców i Rzemieśl­

ników Polskich we Francji zaprasza u-
przejraie członków i sympatyków na ze­
branie Związku, które odbędzie się w nie­
dzielę 31 maja o godzinie 16-tej w lokalu 
Sokoła (7, rue Corneille, przy Place de 
l'Odéon, metro Odéon) w Paryżu. Na ze­
braniu będzie przemawiał prezes Stowa­
rzyszenia Inżynierów Polskich w Pary­
żu Julian Moszyński. Prosimy o liczne 
przybycie. 

POLSKA MATURA 
W LICEUM LES AGEUX 

Tegoroczna — jako czternasta z rzędu, 
powojenna, sesja polskiego egzaminu 
dojrzałości, w Polskim Liceum Les A-
geux we Francji, będzie przeprowadzona 
w ciągu miesiąca czerwca 1959 r. w 
trzech częściach, jak następuje: 

Egzamin wstępny — w dniach 6 i 8 
czerwca. Ta część egzaminu obowiązuję 
jedynie kandydatów z grupy hospitan-
tów-eksternów i obejmie przedmioty: 
— Religię, Filozolię, Biologię Ogólną, 
Geografię Gospodarczą, drugi język ob­
cy (angielski, ew. niemiecki lub hiszpań­
ski i nadto dla liceum typu matematy­
czno-fizycznego: Geomętrię Wykreślną i 
Rysunek Techniczny oraz Mechanikę. 

Egzamin pisemny — w dniach od 9 do 
12 czerwca włącznie. Ta część egzaminu 
dotyczy wszystkich kandydatów i obej­
mie przedmioty: — Polski, Francuski, 
Matematykę i nadto dla liceum matem, 
fiz. — Fizykę. 

Egzamin ustny — w dniach od 22 do 
25 czerwca włącznie. Do tej części egza­
minu będą dopuszczeni jedynie ci kan­
dydaci, którzy zdadzą pomyślnie egza­
miny wstępny i pisemny. Egzamin obej­
mie od 4 do 8 przedmiotów w zależności 
od wyników obu poprzednich części eg­
zaminu. 

Podania kandydatów do matury, za­
równo z grupy uczniów zwyczajnych, jak 

SZTUKA POLSKA W BELGII 
(Dokończenie ze str. U) 

wszystkich obecnych krajów Polska 
pokazała bez wątpienia wybór najbo­
gatszy i najbardziej jednolity. Nie­
wątpliwie u podstawy żywej uwagi, 
którą obudziły w nas te filmy, można 
było odkryć uczucie niespodzianki a 
nawet zdumienia : Polska była, jak in­
ne kraje bloku komunistycznego, chy­
ba ostatnim narodem, od którego 
mogliśmy się rozsądnie spodziewać 
jakiejś oryginalności w dziedzinie fil­
mu. Dom, Dwóch Ludzi i Szafa, War­
szawa 56, Życie Jest Piękne, wydają 
się nam być nie tylko dobrymi filma­
mi. Rozkoszowaliśmy się przede wszy­
stkim klimatem wolności twórczej, 
nieobecnym nie tylko w filmie sowiec­
kim, lecz w ogóle w filmie, jeńcu fa­
brykacji seryjnej .. 

„ ... Ten cud odnowił się z nowym 
filmem polskim, z „Ostatnim Dniem 
Lata", który wyświetlił dla swoich 
członków Ekran Seminarium Sztuki. 
Film ten ma duszę ... Dzieło poważne 
i melancholijne, chwilami zrozpaczone 
a jednak świeże i lekkie jak poranek 
wiosenny". 

Recenzje te są przykładem, ilustru­
jącym naszą tezę: Wychodząc zagra­
nicę, Polska spotyka się z najwięk­
szym uznaniem, gdzie jest oryginalna 
i odrębna, gdzie jest po prostu — 
Polską. 

Andrzej Tomicki 

SPROSTOWANIE 
W artykule A. Tomickiego pt. „Jowisz 

odchodzi na Olimp" (nr. 17 „O. B." z dn. 
23 kwietnia br.) w łamie pierwszym 
wierszu 15-tym powinno być: „Jest to je­
dyny może człowiek..." 

W wierszu 49-tym powinno być: „Jed­
nak taka odmowa podpisu przez prezy­
denta jest zawsze krokiem ryzykow­
nym..." zamiast „Jednak tylko odmo­
wa...". . 

Chochlik drukarski, wsadzając słowo 
„tylko", niesłusznie odmówił prezyden­
towi możliwości czynienia również in­
nych „kroków ryzykownych" których — 
nawiasem mówiąc — opozycja w 
Niemczech, jeżeli chodzi o Adenauera, 
się właśnie obawia. 

też hospitantów-eksternów przyjmuje 
Polska Komisja Egzaminu Dojrzałości w 
nie przekraczalnym terminie do dnia 30 
maja 1959 r. na adres: Lycee Polonais 
Les Ageux par Pont Ste Maxence (Oise) 
France. 

Uroczystości zakończenia roku szkol­
nego 1958/59 oraz wręczenia świadectw 
i dyplomów — przewidziane na dni 27 i 
28 czerwca. 

Dyrekcja Liceum 

LA TARGETTE 

Federacja Polskich Obrońców Ojczyz­
ny we Francji prosi uprzejmie polskie 
organizacje i stowarzyszenia oraz nie­
podległościową Polonię we Francji o 
wzięcie gremialnego udziału w tradycyj­
nej pielgrzymce do pomnika Bajończy-
ków pod La Targette, która odbędzie się 
w niedzielę 31 maja br. według poniższe­
go programu: 

Godz. 9.00 zbiórka pocztów sztandaro­
wych i uczestników pielgrzymki w 
NEUVILLE ST. VAAST (P. de C.). 

Godz. 9.30 złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza i okolicznościowe 
przemówienie Prezesa Federacji P.O.O. 
Franciszka Kędzi. 

Godz. 10.00 pochód pod Pomnik Ba-
jończyków. 

Godz. 10.20 złożenie wieńca pod pom­
nikiem Bajończyków i okolicznościowe 

przemówienie wiceprezesa Federacji P. 
O.O. i prezesa S.P.K. płk. Mariana Czar­
neckiego. 

Godz. 11.00 złożenie kwiatów pod pom­
nikiem czeskim. 

Godz. 12.00 uroczysta Msza św. w Ba­
zylice Matki Boskiej Loretańskiej. 

Zarząd Główny F.P.O.O. 

KOMUNIKAT 
Zarządów Głównych Związku Rezer­

wistów i b. Wojskowych we Francji o-
raz P.O.W.N. im. gen. W. Sikorskiego, 
które serdecznie apelują do swoich Okrę­
gów i Kół, jak i do wszystkich swoich 
członków, by wzięli gremialny udział w 
patriotycznej manifestacji 31 maja — 
niedziela — pod La Targette. Początek 
godz. 9.00 w Neuville St. Vaast. Koła po­
winny zorganizować wyjazdy autobusa­
mi, zabrać sztandary, a członkowie wy­
stąpić z odznaczeniami. 

Niechaj nikogo nie zabraknie w tej 
pięknej manifestacji! 

HOLANDIA 

ZLOT POLONII HOLENDERSKIEJ 
W AMSTERDAMIE 

Tradycyjny Zlot Polonii holenderskiej 
z okazji 3 Maja, odbył się w Amsterda­
mie w dn. 18 maja i połączony był z ob­
chodem przypadającej na ten dzień 15 
rocznicy zwycięstwa pod Monte Cassino. 

Uroczystość urządzono staraniem Za­
rządu GL Polskiego T-wa* Katolickiego 
i SPK. Główny wysiłek organizacyjny 
poniosło Koło SPK „Amsterdam". 

Mszę św. celebrował ks. kapelan L. 
Romała, w kaplicy St. Bernardusgesticht. 
Kazanie wygłosił ks. kan. R. Kowalczyk. 
Po nabożeństwie liczni uczestnicy zlotu 
z poza Amsterdamu, udali się na wspól­
ny posiłek do Domu dla Uchodźców „Het 
Leeuwenpoortje 1560" obok ratusza. 

Uroczysta akademia odbyła się w sali 
„Bellevue" przy Leidsekade 90. Otwar­
cia akademii dokonała pani Zofia Lan-
gelaar, prezes Zarządu Gł. Polskiego 
T-wa Katolickiego w Holandii. Po od­
śpiewaniu polskiego i holenderskiego 
hymnu narodowego przemawiali: w ję­
zyku polskim wiceprezes Oddziału SPK, 
inż. J. Minkiewicz, w języku holender­
skim wiceprezes Zarządu Gł. PTK, dr 
N. W. Komar. 

Inż. J. Minkiewicz, który mówił za­
równo o Konstytucji 3-majowej jak i o 
zwycięstwie 2 Korpusu W. P. w bitwie 
o Monte Cassino, przypomniał zebranym, 

...na cmentarzu pod klasztornym 
wzgórzem spoczywają obok siebie Pola­
cy, Białorusini, Litwini, Ukraińcy, Żydzi 
i Tatarzy, obywatele Polski i meszkańcy 

ziem dawnej Jagiellońskiej Rzeczypos­
politej Narodów. Większość ich, to ze­
słańcy i więźniowie Rosji Sowieckiej, 
którym Opatrzność pozwoliła wyjść z o-
krutnego domu niewoli, by zaświadczyć 
raz jeszcze wspólnotę naszych ideałów i 
ofiarą życia ją przypieczętować. Od nas 
żywych, od naszej woli i wytrzymałości 
— stwierdził mówca — zależy, czy ta 
krew wspólnie przelana pójdzie na mar­
ne, czy też jako posiew zgody i pojedna­
nia wyda owoce, gdy ziemie nasze znów 
będą „wolne od hańbiących obcej prze­
mocy nakazów". 

Dr N. .W. Komar, zwracając się do li­
cznych na sali Holendrów, mówił o zna­
czeniu Konstytucji. 

W części artystycznej zespoły tanecz­
ne „Polonia" z Bredy i „Krakus" z Hagi 
wykonały szereg tańców polskich w 
barwnych strojach ludowych. Występy 
były gorąco oklaskiwane. 

Po akademii, która zakończona została 
odśpiewaniem „Roty" odbyła się zabawa 
taneczna. B. S. 

POWOŁANIE PLACÓWKI 
POLSKIEGO KOMITETU 

IMMIGRACYJNEGO (PAIRC) 
W HOLANDII 

Od kwietnia br., działalność Polskiego 
Komitetu Immigracyjnego (N. York) w 
Belgii została rozszerzona na Holandię. 
Delegatura PAIRC na Belgię z siedzibą 
w Brukseli (41, due Capouillet) obej­
muje swoją działalnością państwa Bene-
luxu (Belgia, Holandia i Luksemburg). 

Sekcją Komitetu w Holandii kieruje 
p. Stanisław Werner, znany działacz spo­
łeczny na tamtym terenie. Adres sekcji 
jest następujący: S. Werner, PAIRC, 
Branch in Holand, VENLO/L., Acacia-
weg 41, tel. 4998. 

Należy przypomnieć, że prezesem 
PAIRC w Nowym Jorku jest ks. Prałat 
F. F. Burant, a wiceprezesem wykonaw­
czym p. W. Zachariasiewicz. Dyrektorem 
na Europę, z siedzibą w Monachium, jest 
p. L. Łubieński. Delegatem PAIRC-Be-
nelux został p. S. Merło. 

Nowej placówce życzymy dobrych wy­
ników w pracy dla dobra uchodźców pol­
skich w Holandii. Pomoc prawna w za­
łatwianiu skomplikowanych formalności 
emigracyjnych za ocean (Stany Zjedno­
czone, Kanada, Australia itp) napewno 
niejednemu zainteresowanemu skróci 
czas wyczekiwania na wizę i zaoszczędzi 
wydatków na nieraz niepotrzebne roz­
jazdy po instytucjach charytatywnych i 
konsulatach. 

KOMITET OPIEKI NAD 
CMENTARZAMI POLSKIMI 

WE WłOSZECH 

RZYM. Jako delegatura centralnego 
Komitetu opieki nad wojskowymi cmen­
tarzami polskimi we Włoszech, który 
istnieje w Londynie, powstał w Rzymie 
lokalny Komitet opieki. Odbył on swoje 
pierwsze zebranie w dniu 13 marca br. 
Amb. Papeé zagaił zebranie, przedsta­
wiając stan obecny cmentarzy Montecas-
sino, Loreto, Bolonia i Casamassima o-
raz zabiegi o ich utrzymanie i konserwa­
cję w ciężkich warunkach terenowych i 
klimatycznych. Komitet ukonstytuował 
się jak następuje: ks. Rektor Stanisław 
Suwała, S.A.C., przewodniczący, kpt. 
Kazimierz Krzepisz, skarbnik, prezes 
SPK Italia Witold Zahorski, sekretarz. 

Po ukonstytuowaniu Komitet powziął 
szereg uchwał, m. in. dokonując wyboru 
mężów zaufania dla poszczególnych 
cmentarzy na miejscu. Na następnym 
posiedzeniu dnia 17 kwietnia amb. Papeé 
zakomunikował Komitetowi o dokonanej 
w tym samym czasie notyfikacji jego ut­
worzenia i składu władzom watykańskim, 
które notą z dnia 14 kwietnia No. 2579 
przyjęły powstanie Komitetu do wiado­
mości, powiadamiając równocześnie ofi­
cjalnie Papieską Komisję Pomocy oraz 
właściwe władze włoskie. (EZN) 

Polskie życie kulturalne 
WŚRÓD SMUTKU I RADOŚCI — GŁOŚNO O „MILCZENIU" 

W Glasgowie zmarł niedawno wybit­
ny uczony polski, śp. dr. Stanisław Ste­
fan Westfal. Pięknie zapowiadajcą się 
karierę naukową zapoczątkowaną studia­
mi w Warszawie i Kownie, i uwieńczo­
ną już przed wojną współpracą z Polską 
Akademią Umiejętności i lektoratem ję­
zyka litewskiego na Uniwersytecie Jó­
zefa Piłsudskiego w Warszawie, przer­
wała wojna. Wznowił ją jako asystent 
katedry slawistycznej w Lund (Szwecja) 
w latach 1947/49 a potem w Glasgowie, 
jako wykładowca polonistyki. Doktorat 
filozofii otrzymał w r. 1953 na Uniwer­
sytecie Londyńskim i w r. 1954 został 
czynnym członkiem Wydziału Humanis­
tycznego Polskiego Towarzystwa Nauko­
wego na Obczyźnie. Już wtedy miał za 
sobą kilkanaście prac i artykułów nauko­
wych oraz niezliczoną ilość szkiców w 
czasopismach polskich i obcych. M.in. 
„Orzeł Biały", zwłaszcza w swym o-
kresie belgijskim, ogłaszał szereg jego 
przyczynków, które weszły potem do 
książki, wydanej przez jadną z firm pol­
skich w Londynie. Obok wysokich kwa­
lifikacji naukowych S. Westfal posiadał 
wielki dar popularyzowania najzawil-
szych zjawisk z dziedziny umiłowanego 
przez siebie językoznawstwa. 

• • * 
„Milczenie" Romana Brandstaettera, z 

którego recenzja ukazała się w numerze 

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
UCHODŹCÓW W NIEMCZECH 
W Munster (Niemcy zach.) odbył się 

zjazd Rady Zjednoczenia Polskich Ucho­
dźców w Niemczech. Radę zwołał Zarząd 
Główny, by w myśl statutu wybrała nowy 
Zarząd na okres dwuletni. Na 22 możli­
wych delegatów przybyło 20 a pozostali 
dwaj przesłali pełnomocnictwa. Delegaci 
reprezentowali 3 okręgi organizacyjne w 
których działają lokalne Zarządy Zjed­
noczenia, najwyższej reprezentacji ucho­
dźstwa polskiego w Niemczech. 

Na ręce prezydium zjazdu wpłynęły 
liczne telegramy z życzeniami m. in. ks. 
arcybiskupa Gawliny oraz gen. Wł. An­
dersa. Zjazdowi przewodniczył mgr Sar-
galski. Sprawozdanie z 28-miesięcznej 
działalności Zarządu składał jego zasłu­
żony prezes K. Odrobny. 

W wyniku wyborów nowe władze Zjed­
noczenia Polskich Uchodźców tworzą: K. 
Odrobny — prezes, St. Mikiciuk i Z. Le­
szczyński — wiceprezesi, Cz. Brunner — 
— sekretarz, inż. T. Stamfest — skarb­
nik, St. Krzosa, A. From, St. Sargalski, 
W. Suchenek-Suchecki i E. Beyer — 
członkowie. Komisja Rewizyjna: M. 
Grądkowski — przewodniczący, W. Dzie-
wulak, J. Kruk, W. St. Janisz, K. Jaku­
bowski, Wł. Paterek — członkowie. Sąd 
Koleżeński-: dr M. Martysiewicz —- prze­
wodniczący, M. Muszyński, O. Busse, St. 
Dziekanowski, M. Gorgoń, A. Szydło, J. 
Bielawski, dr H. Bogdański i A. Kozłow­
ski — członkowie. Zastępcy: I. Pawlak, 
H. Wesoły, dr J. Kaczmarczyk, Br. Waw­
rzyniak, T. Grabowski, I. Koniak i A. 
Hann. Komisja oświatowa: St. Kemp-
Sokorski, S. Kaczmarek, G. Król i Cz. 
Majewski. Komisja opieki społecznej: 
Wł. Gołębiowski, St. Krajewski, A. Wier-
czyński, S. Rogoziński. Delegaci do Z.P. 
U.W.: Z. Zoszak i W. Broniwój-Orliński. 
Delegaci do Z.A.F. : K. Odrobny i E. 
Beyer, do Międzynarodowego Związku 
Kacetowców: K. Odrobny i M. Dachan. 

galeria grabowskiego 
84 sloane avenue 
chelsea sw 3 

wystawa obrazów 

KUBY-XOSTYNOWICZA 

JÓZEFA LEVINA 
wystawa czynna do 20 
czerwca 
otwarta od 10 r. — 6 w. 
oprócz niedziel 

Tiszystkich produktów żywnościowych potrzebnych 

w polskiej kuchni dostarczają hurtownie 

ANDREWS DELICACIES LTD. 
Schofield Street, Royton, Lances. 

i  A. J.  ROSIŃSKI 
41, Harington Street, London, S. W. 7. 

Bardzo opłacalne 
Popularna konfekcja St. Michael. 
Pasy elastyczne, białe, czarne, róż. 
lub nieb., średnie i duże, osiąg, do 
1.300 zł. 5 szt. 46/6. Szaliki Mohair 
różne kol. 7 szt. 55/-. Szale (stole) 
Mohair 2 szt. 55/-. Halki nylonowe 

półsztywne 3 szt. 54/-. 

HASKOBA 
121, Earls Court Rd., London, S. W. 5. 

(Stacja Earls Court) Tel. FRE 7888 

19 z 7 brti., znalazło oddźwięk, na jaki w 
pełni zaaugiwalo. Zgodnie z zapowie­
dziami odbył się w Instytucie im. Gen. 
Sikorskiego przeszło trzygodzinny wie­
czór dyskusyjny, zorganizowany przez 
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie. 
Zagajając zebranie prezes Wiesław 
Wohnout przypomniał, iż „Milczenie" 
ukazało się drukiem w czasopismie 
„Dialog", wydawanym przez Państwowy 
Instytut Sztuki Teatralnej w Warszawie 
pod redakcją Adama Tarna w listopadzie 
1956 r., a ukazanie się tekstu poprzedzi­
ła dyskusja literacka przeprowadzona w 
redakcji „Dialogu" w dniu 1 października 
tegoż roku, a więc na trzy tygodnie przed 
pamiętnymi wypadkami „polskiego paź­
dziernika". Z tekstu tej dyskusji ogło­
szonej później dowiedzieć się można by­
ło, iż przed październikiem Teatr Sło­
wackiego w Krakowie włączył tę sztukę 
do swego repertuaru, ale musiał przer­
wać próby na polecenie przedstawiciela 
miejscowej władzy. Prapremiera „Mil­
czenia" odbyła się dopiero późną jesienią 
w Gdańsku, a potem zdołano ją jeszcze 
zagrać w Koszalinie i w Kaliszu. Wresz­
cie teatr objazdowy z siedzibą w Tar­
nowie zagrał ją jeszcze kilkanaście razy 
w pomniejszych miejscowościach, m.in. w 
Zakopanem. W żadnym większym mieście 
jej nie pokazano. 

Dalsze przedstawienia na Zachodzie 
przygotowuje się we Włoszech. W przy­
gotowaniu jest także — na podstawie 
tekstu sztuki —• audycja radiowa Celiny 
Wojewoda. Audycja nadana ma być w 
lipcu na ogólnokrajowej fali brytyjskie­
go radia. Omawiając dalej całokształt 
twórczości dramatycznej Brandstaettera, 
prezes Wohnout wskazał na jego ewolu­
cję ideową. Autor „Milczenia" należy do 
czołowych pisarzy katolickich. 

Sama dyskusja nad ,Milczeniem" mia­
ła się odbyć według planu przewidujące­
go najpierw ekspozycję stanowisk uczest­
ników dyskuscji, a potem dopiero pole­
miczną wymianę zdań. Nie mniej sche­
mat ten nie dał się na długo utrzymać. 
Przebieg zebrania bowiem odbywał się w 
atmosferze podniecenia i. ciętych replik. 
Jako pierwszy przeciwnik wystąpił Jan 
Bielatowicz, który skrytykował i wielką 
rozpiętość zainteresowań autora, i roz­
wiązanie konfliktu samobójstwem, i ry­
sunek i niezgodność z rzeczywistym sta­
nem rzeczy w Polsce. 

Opowiadając się po stronie autora i 
jego sztuki Zdzisław Broncel wskazał na 
wstępie, że według postulatów przed­
mówcy teart nie byłby w ogóle rzeczą 
możliwą na świecie. Nie wyolbrzymiając 
wartości artystycznej sztuki wskazał na 
jej konkretność i aktualność związaną z 
określonym momentem jej powstania. 
Przypomniał przy tym zarzuty „apaź-
dziernikowości" stawiane sztuce z uwagi 
na jej głęboki pesymizm. 

Marian Hemar poparł całkowicie Bie-
latowicza atakując głównie stronę for-
malno-literacką języka, jakim sztuka zo­
stała napisana. Nie zrażając się tym su­
rowym osądem reżyser sztuki, Leopold 
Kielanowski, wskazał na niezwykłość 
zjawiska, że ten rzekomy „kicz" zebrał 
jednak tylu poważnych dyskutantów i tak 
liczną publiczność i budzi echa nie tyl­
ko ze sceny polskiej ale i zagranicznej. 

Teodozja Lisiewicz, pisarka dramaty­
czna i ,b. więzień łagrów rosyjskich, oce­
niła pozytywnie sztukę podkreślając ce­
chy symboliczne wątków i postaci. 
Ostatni w ekspozycji zabierał głos Ju­
liusz Sakowski, wykazując momenty od­
krywcze w bunowie sztuki i czyniąc dow­
cipne przycinki, które zjednały mu kilka­
krotne oklaski. 

W dyskusji, która przybrała charakter 
dość chaotyczny — wszyscy zaprzecza­
li wszystkim i nieraz sobie samym. Nie­
mniej w ostatecznym wyniku sztuka o-
stała się i budzić będzie niewątpliwie je­
szcze dalsze żywe echa. 

* * * 

Śląslki poeta, Adolf Fierla, który z 
prowincji przeniósł się ostatnio do Lon­
dynu, ożenił się z przybyłą z Niemiec 
Izabelą Herman. Na przyjęcie weselne 
zaproszonych zostało wielu kolegów pa­
na młodego ze Związku Pisarzy i Dzien­
nikarzy oraz z kół intelektualnych. M.in. 
obecni byli prezes W. Wohnout i prof. 
Walerian Kwiatkowski. Wiersze i arty­
kuły Adolfa Fierli niejednokrotnie dru­
kowane były na łamach „Orła Białego" 

(n) 
* * * 

Post scriptum: W związku ze wzmian­
ką w n-rze 20 (880) o „wybraniu wol­
ności" przez p. Andrzeja Bohusza-Szysz-
ko wyjaśniamy na jego życzenie, że pozo­
staje on na studiach w Anglii, nie zamie­
rzając jednak prosić o azyl. Zdanie o 
jego malarstwie uległo w druku zniek­
ształceniu. Winno było być: „...wydaje 
się, iż stara się on nawiązać do tego, co 
stanowi jedno z końcowych osiągnięć ar­
tystycznych jego ojca". Zamiast „ojca" 
dano „życia". 



ZDZISŁAW STAHL 

BRYIYIMO MARSZAŁKA - KAMPANIA POIIÏÏQHA 
ANGLICY lubią się chwalić apoli­

tycznością swoich wyższych do­
wódców wojskowych, generałów czy 
marszałków. W poczuciu tej własnej, 
rzekomej nienaganności chętnie też 
podrwiwują sobie albo nawet rozdzie­
rają szaty, jeśli w którymś z innych 
narodów, zwłaszcza sprzymierzonych, 
zawodowy wojskowy dochodzi do głosu 
w polityce. Ileż wtedy można się na­
czytać w brytyjskiej prasie, szczegól­
nie socjalistycznej i liberalnej, druz­
gocącej krytyki i biadań nad taką 
zgubną niestosownością! 

Na przekór tej opinii i obowiązu­
jącym oficjalnie w Anglii zasadom, 
wkroczył ostatnio z hałasem na poli­
tyczną arenę, brytyjski właśnie mar­
szałek i — co więcej — zaczął się mie­
szać do najdrażliwszych zagadnień po­
lityki międzynarodowej. Jak okazało 
się bowiem, Montgomery nie potrak­
tował swojej wyprawy do Moskwy na 
rozmowy z Chruszczowem jako epizo­
du lub wyjątku, potwierdzającego 
regułę trzymania się przez wojskowe­
go, nawet wysłużonego, z dala od poli­
tyki. 

Przeciwnie, po powrocie z Moskwy 
nie osiadł na wątpliwych laurach tego 
ryzykownego występu, ale rozwinął z 
właściwą sobie energią typowo poli­
tyczną kampanię. Udziela wywiadów, 
pisze artykuły, przemawia na publicz­
nych zebraniach i przez radio; czegóż 
możnaby jeszcze oczekiwać więcej od 
polityka zawodowego! Wypowiedział 
się, zdaje się, więcej razy na temat 
stosunków W. Brytanii i Zachodu do 
Sowietów, niż uczynił to po wizycie 
w Rosji premier Macmillan. 

Czy akcja Montgomery'ego 
ma znaczenie? 

Czy akcji marsz. Mantgomery'ego 
należy przypisywać polityczne znacze­
nie, przywiązywać do niej wagę? Po­
czątkowo zdawało się, że mamy do 
czynienia z rzeczywiście indywidual­
nym, niepoważnym wyskokiem znane­
go ze swej ekscentryczności i zami­
łowania do rozgłosu, starego, lecz ja­
rego wodza minionej wojny. Obecnie 
jednak kilka powiązanych z sobą 
przyczyn, składa się na to, że jego 
kampania polityczna zasługuje na 
traktowanie bardziej serio. 

Po pierwsze, jeśli brytyjskie radio 
poświęca czyimś wypowiedziom sporo 
czasu, jeśli tak poważny organ, jak 
konserwatywne, niedzielne pismo „The 
Sunday Times" drukuje na czołowych 
łamach czyjeś artykuły, a cała pra­
sa notuje czyjeś wystąpienia; jeśli 
urządza się komuś wielkie zebrania 
publiczne, aby mógł głosić swoje po­
glądy; jeśli wreszcie chodzi o najwy­
bitniejszego i najpopularniejszego, 
brytyjskiego dowódcę ubiegłej wojny 
o światowym nazwisku, to kampania 
taka, dotycząca najważniejszych ispraw 
polityki międzynarodowej, nie może 
być politycznie obojętna. 

Po wtóre, należy tu- wziąć pod uwa­
gę wrażliwość Montgomery'ego na 
oklaski i popularność. Otóż, jeśli 
wkroczył on na drogę propagowania 
zbliżenia do Sowietów, ustępstw w 
stosunku do ich postulatów i wiary 
w ich dobrą wolę, to w ten sposób 
zarazem potwierdza on istnienie ta­
kich tendencji w brytyjskim społe­
czeństwie i wzmacnia je swoim auto­
rytetem. Wystarczy słuchać przez ra­
dio masowej reakcji .na frazesy dziel­
nego a demagogicznego marszałka, 
aby nabrać przekonania, że polityka 
appeasement'u wobec Sowietów a kry­
tycyzmu wobec Ameryki i Francji 
zyskała w nim nie byle jakiego 
„gwiazdora". Jeśli okaże wytrwałość 
w swojej obecnej linii, Montgomery 
może stać się parą dla Bertranda Rus-
sela, filozofa, specjalizującego się w 

propagandzie na rzecz rozbrojenia i 
pacyfizmu w duchu znanych kongre­
sów „pokojowych", zainicjowanych 
kiedyś przez tak humanitarnego i na­
bożnego męża, jakim był nieboszczyk 
Stalin. 

Ogniwo w całym łańcuchu 
Jest wreszcie, najważniejsza może 

przyczyna, dla której akcja Montgo­
mery'ego musi wzbudzać międzynaro­
dowe zainteresowanie polityczne. 
Przypomnę tu, przytoczony w „Orle" 
wśród głosów prasy, argument ame­
rykańskiego publicysty J. Alsopa z 
,New York Herald Tribune". Napisał 
on mianowicie w korespondencji z 
Genewy, że ustępliwość delegata W. 
Brytanii na konferencji ministrów w 
zakresie spraw proceduralnych nie 
budziłaby niepokoju, gdyby nie była 
ogniwem w całym łańcuchu faktów, 
świadczących o budowanym torze, od­
rębnego od innych mocarstw Zachodu, 
współdziałania i zbliżenia anglo-so-
wieckiego. Otóż, w tym łańcuchu jed­
nym z ogniw jest także kampania 
marsz. Montgomery'ego. 

A jakie są ogniwa inne? W przy­
pomnianym artykule J. Alsop wymie­
nia równoczesne otwarcie we wschod­
nich Niemczech brytyjskich przedsta­
wicielstw agencji Reutera i Federacji 
Przemysłowców, co idzie po linii uzna-
wania- de facto reżymu wschodnio-
niemieckiego, a czego sobie życzy Mo­
skwa i dalej rokowania handlowe, we­
dług niektórych pogłosek, dotyczące 
również nafty Środkowego Wschodu. 
Podpisany w dniu 23 maja układ han­
dlowy W. Brytanii z Sowietami na — • 
dłuższy niż przewidywano •— okres 
5-letni, stanowi nowy ważny fakt, po­
twierdzający podejrzliwość Alsopa i 
będący ogniwem polityki zbliżenia 
między Londynem i Moskwą. Musi 
to być w ten sposób rozumiane przez 
opinię innych narodów zachodnich i 
nie pomogą tu pracowite wysiłki dy­
plomatów czy korespondentów, zmie­
rzające do zatarcia oczywistych fak­
tów. 

Pocałunki judaszowe 
Jak głęboko sięga to porozumienie, 

o co każdej ze stron chodzi i jakie 
każdemu z partnerów może ono przy­
nieść realne wyniki? Odnosi się wra­
żenie, że koła rządowe Londynu — 
poza próbą osiągnięcia mniej lub bar­
dziej rozległych i trwałych korzyści 
handlowych — bardzo ostrożnie oce­
niają perspektywy bezpośrednich ko­
rzyści politycznych ze zbliżenia z So­
wietami. 

Chodzi im prawdopodobnie raczej 
0 rozmaite następstwa pośrednie tego 
zbliżenia, mające — według ich spe­
kulacji dyplomatycznych — przynieść 
korzyści W. Brytanii w ramach przy­
mierza atlantyckiego, czyli w stosunku 
do zachodniej Europy czy Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Płn. Zbyt 
ryzykownie i chytrze może rozumując, 
spodziewają się, zdaje się, Anglicy 
podnieść tą pośrednią drogą flirtu z 
Sowietami swój nadwątlony prestiż 
wobec Francji i Niemiec, a także przy 
okazji rozluźnić ich wzajemne stosun­
ki. Próbują też zapewne w ten ku­
piecki sposób podwyższyć swoją cenę 
w oczach Waszyngtonu i wreszcie ra­
tować swoje interesy naftowe, w opar­
ciu o zbliżenie z Rosją, na Środkowym 
Wschodzie. A jeśliby to wszystko na­
wet rychło zaczęło zawodzić, to może 
tymczasem miraż poprawy stosunków 
z Sowietami wystarczy przynajmniej 
konserwatywnemu rządowi na wygra­
nie następnych, powszechnych wybo­
rów do Izby Gmin. 

Podczas gdy takie są prawdopodob­
ne rozumowania, po kupiecku raczej 
1 na krótką metę kalkulujących poli­
tyków brytyjskich, szersze koła społe­

czeństwa brytyjskiego reagują raczej 
płytko i emocjonalnie, po linii włas­
nych życzeń, przysłowiowego wishful-
thinking. Jak przed 20 laty wobec 
agresywności i zbrojeń niemieckich 
najchętniej słuchały optymistycznych 
appeaser'ôw, tak obecnie oklaskują z 
zapałem choćby marsz. Montgomery'­
ego. Są zachwycone, kiedy z gorliwo­
ścią neofity zachwala dobrą wolę i 
zmysł humoru Chruszczowa, kiedy 
obiecuje nawrócenie się bolszewików 
na chrześcijaństwo, albo z rozbraja­
jącą naiwnością zapewnia swoich ro­
daków o szczególnej ... życzliwości 
Rosjan dla Brytyjczyków, co jest naj­
dalsze od prawdy. 

Rosjanie bowiem — wbrew odkry­
ciom Motngomery'ego — tradycyjnie 
nie lubią właśnie Anglików i nie mają 
do nich najmniejszego zaufania, uwa­
żając nawet politykę angielską za sym­
bol perfidii i podstępu. Jakkolwiek 
więc pojmowane jest zbliżenie brytyj-
sko-sowieckie w Londynie, w Moskwie 
wymieniane z Anglikami pocałunki, 
handlowe czy dyplomatyczne, są z 
pewnością uważane za judaszowe. By­
łoby fatalne, gdyby polityka brytyjska 
uległa popularnej fali naiwnego opty­
mizmu i zaufania do Sowietów, fali, 
która przed drugą wojną światową 
stała się kulą u nogi W. Brytanii w 
obliczu imperializmu hitlerowskiego. 
Marsz. Montgomery ma w niedawnej 
historii brytyjskiej poprzedników i 
dlatego nie należy go brać zbyt lekko. 

„BOGU CZAS, ZMARŁYM 
POKÓJ ..." 

(Dokończenie ze str. 1 > 
Mszę św. odprawił przy ołtarzu 

cmentarnym Ksiądz Arcybiskup Józef 
Gawlina, po czym o. Józef Warszaw­
ski, znany kapelan — o. Paweł z 
Powstania Warszawskiego, wygłosił 
podniosłe, świetnie skonstruowane, ka- dreotti> inne telegramy 
zanie. Kaznodzieja obszernie mówił 
o roli bitwy pod Monte Cassino, o 
wrażeniu, jakie to polskie zwycięstwo 
wywarło na żołnierzach Armii Krajo­
wej, o tym, że „trzeba Bogu zostawić 
czas, zmarłym pokój a żywym nadzie­
ję" 

Następnie przemówił od ołtarza — 

tów uplotły wieniec, jak co roku, si0 

stry nazaretanki — złożył g0 kape]a°ń 
Zgromadzenia, ks. Wojciechowski 
czestnik bitwy o Monte Cassino. ' 

Po złożeniu wieńców niżej podpiSa 

ny odczytał telegramy i listy, nadg_ 
słane na jego ręce z okazji obchodu 
Bardzo serdeczny telegram nadesłał 
włoski minister obrony, Giulio An-

nadeszły 0(} 
prefekta Wenecji, Kwestora Rzymu 

WALCZYLIŚMY Q 
PRZEMÓWIENIE GE1 

Modląc się nad grobami naszych p0_ 
a przed nim gen. Anders, sztandar ległych braci przypominałem sobie chwi-
polskich kombatantów, polskie dzieci i 
tłum ludzi, po bokach włoskie sztan­
dary, przedstawiciele władz polskich, 
włoskich i alianckich — Ks. Arcybp. 
Gawlina, mówiąc o poległych i żywych 
żołnierzach „jako ich biskup i ich to­
warzysz broni", apelując o „zgodę, 
ofiarę i miłość". 

Po religijnej części uroczystości, 

le sprzed piętnastu laty, gdy proporczyk 
12 pułku ułanów podolskich załopotał na 
gruzach klasztoru. Poleciłem wówczas 
wywiesić naszą flagę biało-czerwoną, na 
znak, że Polacy zdobyli Monte Cassino. 

Monte Cassino urosło do miary sło-
wa-symbolu. Tak się dzieje zawsze, gdy 
w wojnie jest kilka wielkich bitew, któ­
re każdy naród zna i pamięta. A tutaj 
krwawiły się kontyngenty najlepszych 
wojsk świata: amerykańskie, brytyjskie 

wszyscy jej uczestnicy udali się nad nowozelandzkie, kanadyjskie, hinduskie, 
zapalony znicz cmentarny, aby złożyć 
wieńce. 

Pierwszy złożył wieniec gen. Wła­
dysław Anders, po nim Amb. Papée 
i min. Janikowski. Trzecim wieńcem 
był wieniec od Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów, złożony przez St. 
Lisa, wiceprezesa zarządu głównego z 
Londynu, płka Gustawa Tysowskiego, 
wiceprezesa Stowarzyszenia we Fran­
cji, oraz Witolda Zahorskiego, prezesa 
oddziału w Italii. Prof. Malatesta zło­
żył wieniec od miasta Cassino jako 
jego obecny syndyk. Z pięknych kwia-

TEGO JESZCZE NIE BYŁO... 
Paryż, w maju. 

PARYSKI Dom Kombatanta spra­
wia swoim bywalcom niespo­

dziankę za niespodzianką. 15 maja 
ponownie urządził „Wieczór Klubo­
wy", ale tym razem przy mikrofonach, 
bo oprócz mikrofonu Sekcji Polskiej 
Radia Francuskiego wieczór ten był 
nagrywany przez Radio Szwajcarskie 
z Berna i przez Radio Włoskie. Pierw­
sze T-eprezentował główny jego przed­
stawiciel w Paryżu, p. Hans Staub, a 
drugie, szef biura paryskiego RAI, p. 
Luigi Emery. Obaj mają już za sobą 
niejeden sławny reportaż. 

Główną atrakcją wieczoru była 
„vedette" francuskiej piosenki Mlek 
Micheyl, która brała już częściowo u-
dział w poprzednim wieczorze. Tym 
razem przyszła z pianistą i harmoni-
stą. 

P. Moosman, kierownik Sekcji Pol­
skiej RTF, jak zwykle barwnie i ze 
swadą konferansjera powitał swego 
włoskiego i szwajcarskiego kolegę, po­
wiedział wiele miłych słów o piosen­
kach i o osobie pieśniarki, a potem 
przedstawił niespodziankę wieczoru 
— pp. Wojnickich, znaną parę śpie­
waków z Warszawy. Improwizacje 
najczęściej mają powodzenie. Zresztą 
ten cały wieczór, od początku do końca 
był improwizowany. Dom Kombatan­
ta wkrótce urządzi Wojnickim spe­
cjalny występ, dziś więc ograniczymy 
się tylko do krótkiego stwierdzenia: 
Wspaniałe głosy! 

Konferansjerkę Mick Micheyl pro­
wadził Marian Czarnecki. Rozpoczęła 
ona swój repertuar piosenką „Je vou­
lais ton amour". — „Chciałam twej 
miłości — a tyś dał mi tylko przy­
jaźń ...". Następnie realistyczna 
„N'est truand qui veut" — (Nie ten 
jest włóczęga, kto chce), po niej „Tu 
parles" o rytmie walca i „Le plus beau 
jour de sa vie" o tym, jak dziecku 
popsuto radość najpiękniejszego dnia 
życia — pierwszej Komunii. Znowu 
realistyczna piosenka „J'aime pas la 
fête", (Nie lubię święta), po której 
entuzjazm sali wzbudziły dwie nowe 

kreacje — „Sortilèges d'Andalousie" 
(Czary Andaluzji) i „La Petite Ga­
mine". Na koniec zaśpiewała piosen­
kę, która obiegła cały świat i została 
przetłumaczona na wszystkie chyba 
języki „Le Gamin de Paris", (w pol­
skiej wersji „Paryski Gawrosz"). 

Kto zna piosenki Mick Micheyl tylko 
z radia lub płyt, nie może sobie wy­
obrazić, jak działa ona bezpośrednio 
na widownię. Trzeba widzieć jej eks­
presję, jej ruchy, jej dynamizm. Ta 
rzeczywiście wszechstronnie utalento­
wana artystka jest kapitalną aktorką. 
Pisze słowa i muzykę do swych pio­
senek, ślicznie gwiżdże, a obecnie piąze 
komedię, która wejdzie niedługo na 
scenę. Karierę artystyczną zaczynała 
jednak jako malarka; jeden z jej ob­
razów, wystawiony przez wielkiego 
znawcę w galerii ,,Foire de Paris" 
wzbudził powszechne zainteresowanie. 
Można sobie w związku z tym wyobra­
zić jakie nadzieje przywiązują kom­
batanci paryscy do projektowanych 
przez nią dekoracji ich baru ... 

Wieczór zakończyła Krystyna Pa-
czewska trzema piosenkami i jak zwy­
kle sukcesem. 

„Tego jeszcze nie było" — zauważył 
jeden z bywalców Domu Kombatanta. 

M.Cz. 

L I M E R Y K  
Spotkały się na Earls Courcie 

dwie Panie. 
Zaczęło się, rzecz jasna, szeptanie: 
— „Wyobraź sobie, 

ż e  w  H A S K O B I E  
Jest, mimo wszystko, najtaniej". 
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Marokańczycy, Algierczycy. Te wzgórza 
przesycone są krwią przelaną za wolność. 
Przelaną za zdobycie tej wolności. . 

Pamiętam, gdy jeszcze pod Campo-
basso dowódca 8. armii przyjechał do 
mnie i oświadczył, że w ramach ogólnej 
ofensywy 2. Korpus ma zdobywać Mon­
te Cassino. Musiałem się zastanowić. 
Było to bowiem zadanie bardzo trudne. 
Rozumiałem jednak, że nadszedł czas, w 
którym żołnierz polski musi pójść do 
walki. Bo z jednej strony „Wanda" nie­
miecka wołała, że my się bić nie jesteśmy 
w stanie, że „malaryczna armia Ander­
sa" nie ruszy krokiem. Z drugiej zaś 
strony „Wanda" bolszewicka z Kujbysze-
wa mówiła wyraźnie, że żołnierze nasi bić 
się nie będą, bo są sługusami Watykanu, 
są „faszystami". 

Położenie Polski zaś wymagało wtedy 
by świat zrozumiał, że wojsko polskie 
jest tutaj na froncie i że Polska istnie­
je. Miałem przed sobą wybór. Albo przy­
jąć zadanie albo odmówić i przejąć za­
danie 13. Korpusu brytyjskiego w doli­
nie rzeki Liri. Napawały mnie troską 
przyszłe straty — ilość poległych, uby­
tek najlepszych naszych żołnierzy. Ale 
wiedziałem, że na odcinku, który wyda­
je się łatwiejszy, straty mogą być więk­
sze. I tak było. 13. Korpus miał stra­
ty od nas większe. 

Stało się. Monte Cassino, wielkie zwy­
cięstwo osiągnięte przy wspaniałej pracy 
wszystkich broni i służb: przygotowanie 
tej bitwy, mozolne budowanie dróg pod 
ogniem, zadymianie całej okolicy setka­
mi tysięcy świec dymnych, dowożenie 
żywności, amunicji i wody ciężarówka­
mi, a dalej na lekkich samochodach, po­
tem na mułach, wreszcie na plecach, hen 
na te wzgórza. A mieliśmy do czynienia 
nie tylko z terenem, nie tylko ze wspa­
niałymi umocnieniami, lecz także z bodaj 
czy nie najlepszym żołnierzem niemiec­
kim. Nie będę mówił dzisiaj o wysiłku 
żołnierzy. Wszyscy go z siebie dali-
Świadczą o nim pomniki, które stąd wi­
dzimy: Dywizji Karpackiej na wzgórzu 
593, Kresowej na San Angelo, 4 pułku 
pancernego na Albanecie. Wysiłek był 
wielki. Iluż też ludzi uratowały nasze 
szpitale, nasi lekarze. Bitwa na tych 
wzgórzach nie zakończyła się 18 maja. W 
dniu tym zawisła nasza flaga na ruinach 
klasztoru. Pozostało jednak Piedimonte, 
ta twierdza, którą widzieliście po dro-

z Rzymu. Pozostało Monte Cairo, 
Pizzo Corno — wszystko to były walki 
jednego obrębu nazwanego razem Monte 
Cassino, które nie zakończyły się aż 25 
maja 1944 roku. 

Po bitwie otrzymaliśmy szereg gratu­
lacji i życzeń. Od własnego Prezydenta 
i władz polskich, od naczelnych czynni­
ków alianckich i dowódców sojuszni­
czych. Czekaliśmy i wreszcie otrzymaliś­
my depeszę z Kraju — najcenniejszą dla 
nas — podpisaną przez generała Tadeu­
sza Bora-Komorowskiego: 

„Żołnierze Armi Krajowej oddają 
cześć poległym i żywym uczestnikom 
zwycięskich walk o Monte Cassino. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 
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i rZymskiej delegatury Zgromadzenia 
ar~ Narodów Ujarzmionych, komitetu sło-

u_ wackiego, albańskiego, „Międzynaro­
dówki wolności", i wreszcie telegramy 

!a_ i listy najmilsze sercu, ze wszystkich 
le- stron świata, od poszczególnych od-
|u działów SPK świadczące, jak jedno 
tai serce biło w żołnierskich piersiach w 
n- każdym zakątku kuli ziemskiej, że 
od jedna myśl ożywiała Polaków wszę-
m dzie, gdziekolwiek się znajdują — czy 

to na polskiej, czy na obcej ziemi. 
Oto teksty nadesłane z Argentyny, 
Australii, Belgii, Hiszpanii, Niemiec, 
Norwegii, Nowej Zelandii, Afryki 
Południowej, Stanów Zjednoczonych, 
Szwajcarii, Szwecji, Wielkiej Bryta­
nii. Różne słowa, ale ten sam język, 
ta sama żołnierska myśl, ta sama 
świadomość. 

I wreszcie — przemówienie Gene­
rała. 

) SZCZĘŚCIE NARODU POLSKIEGO... 
GENERAŁA ANDERSA NAD GROBAMI POLEGŁYCH 

y-
le 

k-

Wasze boje pełne chwały dodają nam 
mocy w naszej uporczywej walce •— 
Dowódca Armii Krajowej, 24 maja 
1944 roku". 

Dzisiaj znamy także wypowiedzi nie­
mieckie o Monte Cassino. Przytaczam 
jedną z nich: Pisał je generał von Senger 
und Etterlin, któremu podlegał XIV kor­
pus pancerny, broniący odcinka Cassino: 

„Gdy 17 maja powróciłem na prze­
łamany front, nie dowodziłem już ca­
łym frontem pod Cassino. Objąłem za­
grożony odcinek nad morzem, a inny 
dowódca Korpusu dowodził pod Cassi­
no. Toteż nie miałem sposobności zo­
baczenia jak znakomite i dzielne woj­
ska polskie zdobywały Monte Cassino, 
które przez tak długi czas i w tylu za­
ciętych bitwach było celem dla tak li­
cznych kontyngentów narodowych. 
Kontyngent polski zdobył Monte Cas­
sino w walce z jedną z najlepszych dy­
wizji niemieckich, a mianowicie Pierw­
szą Dywizją Spadochronową. Z opo­
wiadań żołnierzy tej dywizji, z opowia­
dań wielu przyjaciół brytyjskich i a-
merykańskich, jak również wielu Wło­
chów, którzy byli świadkami całej 
kampanii, wiem o historycznie udoku­
mentowanych walorach, odwadze, wy­
trzymałości i dyscyplinie żołnierza 
polskiego. Straty polskie były poważ­
ne, a cmentarz polski na Monte Cas­
sino jest jednym z najbardziej wzru­
szających. Sława zdobycia Monte Cas­

sino nie będzie nigdy zakwestionowana 
i pozostanie zaszczytem, z którego na­
ród polski ma prawo być dumny. Jeśli 
moje słowa docierają do ich bliskich, 
to chciałbym, jako były nieprzyjaciel, 
złożyć najgłębszy i szczery hołd ofie­
rze tych żołnierzy". 

Wiemy, że ten tysiąc walecznych, któ­
rzy tu leżą na tym cmentarzu, to nasi 
najdrożsi bracia, którzy dali życie za 
wolność Ojczyzny. I po bitwie wyryliśmy 
napis: „Przechodniu powiedz Polsce, 
żeśmy polegli wierni jej służbie". 

Co to znaczy wierni jej służbie? 
To znaczy, że walka, którą rozpoczęliś­

my zmuszeni do niej we wrześniu 1939 
roku trwa dalej. Żołnierze nasi rozumie­
ją dzisiaj — nie tylko ci z 2. Korpusu, 
ale wszyscy żołnierze polscy — że 
nasze bitwy krwawe a zwycięskie łą­
czy ta sama sława, ten sam symbol co 
Monte Cassino. Bitwa ta jest własnoś­
cią całego narodu polskiego. Wiemy, że 
kiedy w Kraju śpiewa się „Czerwone Ma­
ki" wszyscy wstają i są wzruszeni, tak 
jak my. Wzruszeni, bo pamiętają, że 
jest to piosenka o ludziach, którzy od­
dali co mieli najlepszego — swoje włas­
ne życie. 

Często jednak ludzie nie zastanawiają 
się nad tym, skąd żołnierz polski przy­
szedł pod Monte Cassino. Otóż ten żoł­
nierz 2. Korpusu z wyjątkiem Brygady 
Karpackiej — to były więzień i łagiernik 
sowiecki. To był ten żołnierz właśnie,-

którego „towarzysz" Chruszczow depor­
tował w roku 1939 i 1940 w liczbie pół­
tora miliona ludzi do Rosji. Właśnie wte­
dy, gdy Rosja Sowiecka wbiła sztylet w 
plecy walczącemu z przewagą niemiec­
ką narodowi polskiemu, napadając na 
Polskę w ścisłym przymierzu z Niemca­
mi hitlerowskimi. To były resztki tych 
żołnierzy. Wyszło ich z Rosji 115 tysięcy. 
A my wiemy, że chociaż część pozosta­
łych wróciła później do Polski — to prze­
cież setki tysięcy kona do dziś w łagrach 
Syberii. 

Walczyliśmy o szczęście narodu pol­
skiego. O wolność. I dzisiaj wiemy, że 
Polska jest ciągle pod okupacją. Była 
pod okupacją hitlerowską, dziś, pomimo 
pozorów, jest pod okupacją sowiecką. 
Wiemy o wszystkim co się w Polsce dzie­
je. Wiemy, że dywizje sowieckie stoją 
pod Legnicą, podczas gdy inne przeby­
wają w lasach w innych okolicach Pol­
ski. Wiemy też, że naród polski jest z 
nami, że tak jak my wierzy w Boga, wie­
rzy w sprawiedliwość, ma wiarę i na­
dzieję, chociaż rządzą nim pachołkowie 
sowieccy. Rządzą nim komuniści. A ko­
munizm nie jest prawdą, nie jest spra­
wiedliwością, nie jest dobrem człowieka. 

Po bitwie mówili często komuniści: 
wojsko generała Andersa poniosło cięż­
kie straty. Bolesne to były dla mojego 
serca straty wśród żołnierzy wszystkich 
oddziałów, broni i służb, wśród kapela­
nów i lekarzy. Ale dlaczego to komuniś­
ci nie wspomnieli ilu Polaków wymordo­
wano w Rosji w łagrach i w więzieniach ? 
Dlaczego nie wspomnieli, że już w mun­
durach armii polskiej w ZSRR, prawie 
siedem tysięcy żołnierzy zmarło, gdyż 
nie było dla nich lekarstw ? A czy nie pa­
miętają oni o wymordowaniu z górą 
czterech tysięcy bezbronnych oficerów 
w Katyniu i o dalszych tysiącach w po­
dobny sposób pomordowanych w innych 
Katyniach? A gdzież są owe setki tysię­
cy, które wyginęły z ręki bolszewików w 
całej Rosji Sowieckiej? To wszystko się 
nie liczy, to wszystko jest nie ważne, 
gdyż komuniści nie uznają prawdy i za­
stępują ją propagandą. 

Póki tchu mego w piersiach będę o 
tym mówił. Bo nie wierzę, by można by­
ło ich zmienić, by można było liczyć na 
jakiekolwiek z nimi porozumienie. I mylą 
się ci, którzy powiadają, że porozumie­
nie jest możliwe i że emigracja politycz­
na nie odgrywa żadnej roli. My jesteśmy 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

MONTE CASSINO 1944 - 1959 
Tu widać siedem dróg z górskiego szczytu 
i ziemia cofa się, garbami płynąc wstecz... 

Przechodził tędy zbrojny szlak Samnitów, 
tu afrykański krwawił się puginał, 
aż wbił się po rękojeść rzymski krótki miecz 
i wyciął w skałach 
V i a  C  a  s i l i n a .  

Więc po tej drodze znowu trzeba spływać krwią, 
żeby się oprzeć Swewom, Gotom i Wandalom. 
Nim zachód zejdzie ku ściągniętym brwiom 
na potrzaskanych ścian bezwładne cegły, 
niechaj napłyną rzeki mętną falą, 
by obmyć skronie 
żywym i poległym. 

Kto się pokotem na tych zboczach kładł, 
w historii progu legi protestem w poprzek. 
I nieporadne dłonie przechodzących lat 
trupa z doliny rzeki nie wyważą. 
Czarnym grabarzom niechęci się oprze 
i będzie trwać 
i świecić groźną twarzą. 

Bo taka śmierć jest Bogu niedaremna, 
więc, choć nierychły, nie poda jej w marność. 
Wezbrana zemsta z Wisły szła i z Niemna, 
by Puszczę Teutoburską rwać, uwięzłą w głazach, 
i krew wolności siać jak ziarno 
na przekór prawom 
ognia i żelaza. 

II. 

Na zawsze ten krajobraz zapamiętał 
długie zmagania narodów i armij. 
W italskie skały wrósł żołnierski cmentarz 
i obcą ziemię bujnym prochem karmi. 

Czas na zakręcie dziejów go wyminął, 
nim się odrodzi ku idącym bitwom. 
Czerwone maki spod Monte Cassino 
jeszcze w ojczyźnie na nowo zakwitną. 

Pobojowisko stanie w gęstym dymie, 
Bóg się wywyższy nad tyranów władzą. 
Drzemiące pędy wojennych ozimin 
cmentarną ziemię na wiosnę rozsadzą. 

Tu jeszcze krzyże w wędrówce ugrzęzły, 
w strzępy porwały się tasiemki frontów, 
lecz dłoń je zbierze, pozaciska w węzły 
i znów uniesie nad skraj horyzontu. 

Bo nie ma w świecie takiej drogi 
przez mrok i wichr i ognia grad, 
żeby żołnierskiej bosej nogi 
przepadł na marne krwawy ślad ... 

Bo gdy się glina w burzy pognie, 
a wicher z niej pozłotę zdarł, 
w szarym popiele starych ognisk 
tli nieugasły żar. 

I ten podziemny żar cmentarzysk, 
jak skryty magnetyczny prąd, 
na nowo łuną się rozjarzy, 
nie wiedzieć jak i skąd. 

III. 

A cmentarz dotąd łbem kamiennym tłucze 
w podnóże skały, na którą się darli. 
Rzym otwierali okrwawionym kluczem,, 
myśląc, że drogę do Polski otwarli. 

Gdy świat uwierzył w bałwochwalców pychę, 
. zawarł szlabany, usiadł i nie puścił. 

Zaklinowali nam bramę wytrychem 
tryumfujący ślusarze-oszuści. 

Lecz klucz pozostał! Tkwi iv żołnierskich dłoniach! 
Czeka — na drogach rozstajnych nie zginął — 
a ż  M a t e r  n o  s  t r  a ,  a ż  M a t e r  P o l o n i a  

i wróci pod Monte Cassino! 

Wiersz ten, specjalnie napisany przez poetę na XV rocznicę 
bitwy o Monte Cassino, został przesłany przez SPK w Hiszpa­
nii do SPK we Włoszech. Odczytał go prezes Witold Zahorski 
podczsa obchodu na wzgórzu klasztornym w dniu 17 maja 1959. 

emigracją polityczną, a ci nasi bracia — 
polegli zostawili nam testament, w któ­
rym jest nakaz dalszej walki. Dlatego też 
my rolę swoją rozumiemy i o roli swojej 
pamiętamy. Przemawiamy za Polskę, 
za umęczony naród polski. I ja i moi ko­
ledzy, moi towarzysze broni, mamy tę 
głęboką wiarę i nadzieję, że Bóg pozwo­
li nam wrócić do Polski drogą wytknię­
tą przez zwycięskie nasze sztandary, ze 
słowami „Bóg, Honor i Ojczyzna". 

Któż może przewidzieć co się na świe­
cie stanie? Zarzucano nam, że my na 
obczyźnie nie walczymy o sprawę pol­
ską, że nie walczymy o naszą granicę na 
Odrze i Nysie. I otóż mamy rezultaty. 
Prezydent odrodzonej Francji, generał 
de Gaulle wyraźnie powiedział: granica 
musi być zatwierdzona i utwierdzona na 
Odrze i Nysie. Stwierdził to wyraźnie i 
oto nadchodzą podobne głosy z Amery­
ki, z Anglii i z różnych stron wolnego 
świata. Myślę też, że bolszewicy nie są 
dziś tak silni jak mówią. Dziś szanta­
żują i grożą czego nie czynią nigdy, gdy 
są naprawdę silni. Są dziś jeszcze o wie­
le słabsi od Stanów Zjednoczonych. Gdy­
by na Zachodzie panował duch mochy. 
duch twardy — jak mówił ksiądz arcy­
biskup Gawlina — Rosja cofnęła by się 
na pewno, gdyż cofa się ona zawsze przed 
siłą. 

Pytanie Stalina, ile dywizji ma papież, 
miało być obraźliwym żartem. Odpowiedź 
na nie jest groźną dla bolszewików 
prawdą. Papież ma niezliczone mnóstwo 
„dywizji" — wszystkich wiernych. Ma 
nas wszystkich żyjących, ma dusze 
wszystkich poległych, którzy wnoszą 
swoje wstawiennictwo u Boga o wolność 
dla Polski. Tego wszystkiego komu­
niści nie rozumieją. Lecz oto właś­
nie dzisiaj w Polsce na Jasnej Górze i 
w innych świątyniach, o tej samej godzi­
nie odprawiają się nabożeństwa za po­
ległych pod Monte Cassino. Wiara, na­
sza jest nierozerwalnym łącznikiem mię­
dzy wszystkimi Polakami. Żyjemy i żyć 
będziemy wiarą i nadzieją. Trzeba na to 
charakteru i wysiłku. Niech z dala od 
nas staną wszyscy ludzie małoduszni, 
którzy wiary tej i nadziei nie mają. Niech 
nam nie przeszkadzają w pracy i w wal­
ce i niech nas nie usiłują odwieźć od na­
szego celu, którym jest wolna i niepod­
legła Polska. 

POBYT GEN. ANDERSA 
W RZYMIE 

Dnia 16 maja gen. W. Anders opu­
ścił Londyn, który pławił się wówczas 
w słońcu, aby udać się samolotem do 
Rzymu, gdzie z kolei było burzliwie 
i deszczowo, bardziej niż nieraz w 
Londynie. 

Na lotnisku Ciampino pod Rzymem 
oczekiwali przybycia Generała: amba­
sador R. P. przy stolicy Apostolskiej 
dr Kazimierz Papée, ks. arcybiskup 
Gawlina, min. Stanisław Janikowski, 
płk Emeryk Czapski, prezes SPK w 
Italii Witold Zahorski z członkami 
Zarządu Stowarzyszenia.Generał przy­
był w towarzystwie swego adiutanta, 
kpt. Eugeniusza Lubomirskiego. 

Zaraz z lotniska udał się gen. An­
ders na śniadanie w Ambasadzie R. P. 
przy Stolicy Apostolskiej. Nazajutrz 
odbyło się w lokalu tejże Ambasady 
spotkanie z polską kolonią niepodle­
głościową w Rzymie. Oprócz gospo­
darzy byli obecni: min. Janikowski, 

ks. prałat Meysztowicz, o. Ludwik 
Semkowski — rektor Papieskiego In­
stytutu Polskiego, płk Czapski, człon­
kowie zarządu SPK w Italii i wiele 
innych osób. 

Cały poniedziałek 18 maja został 
poświęcony uroczystemu obchodowi 
15 rocznicy bitwy o Monte Cassino. 

Nazajutrz Generał został przyjęty 
przez szefa sztabu włoskich sił zbroj­
nych, gen. Rossi. W południe nato­
miast miała miejsce prywatna audien­
cja u Ojca Świętego, Jana XXIII; po 
niej odbyło się spotkanie z Sekreta­
rzem Stanu Jego świątobliwości, kar­
dynałem Tardini. 

Dzień następny — to śniadanie u 
księdza arcybiskupa Józefa Gawliny 
oraz przyjęcie w lokalu Ambasady R. 
P. przy Watykanie. W przyjęciu 
wzięli m.in. udział : ambasadorowie 
Belgii, Kolumbii, Kuby, Hiszpanii, 
Francji, Irlandii, Włoch, Libanu, Fili­
pin, Portugalii, Republiki Dominikań­
skiej oraz posłowie W. Brytanii, Chin 
narodowych i Zakonu Maltańskiego. 
Przybyli także przedstawiciele Sekre­
tariatu Stanu, gen. Gale — nowomia-
nowany zastępca naczelnego dowódcy 
atlantyckich isił zbrojnych — NATO, 
który bawił w Rzymie 3 dni dla roz­
mowy 7. dowódcami włoskimi, attaché 
wojskowy ambasady brytyjskiej we 
Włoszech i jeden z radców ambasady 
Stanów Zjednoczonych we Włoszech. 

Nie mniej zajęty był gen. Anders 
w przedostatni dzień swego rzymskie­
go pobytu. Dnia tego Generał udał się 
ponownie na audiencję u Ojca Świę­
tego, tym razem audiencję publiczną 
w bazylice św. Piotra, na czele przy­
byłej :: Wielkiej Brytanii pielgrzymki 
polskiej, zorganizowanej pod egidą 
SPK na rocznicowe uroczystości w 
Cassino. Razem z grupą wzięli udział 
w audiencji : ambasador Kazimierz Pa­
pée, płk Gustaw Tysowski — wicepre­
zes SPK we Francji, Stanisław Lis — 
wiceprezes Zarządu Głównego SPK, 
p. Ludwik Łubieński z Monachium, 
prezes SPK w Italii oraz grono kom­
batantów i ich rodzin. 

Po tej audiencji Generał wraz ze 
swym najbliższym otoczeniem udał się 
do pałacu Farnese na obiad u ambasa­
dora Francji we Włoszech, Gastona 
Palewskiego. 

Dzień ten został zakończony lampką 
wina w siedzibie Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów. Powitał tam Ge­
nerała Witold Zahorski — prezes Sto­
warzyszenia. Gen. Anders, odpowia­
dając na to przemówienie, podkreślił 
z jednej strony rolę SPK i jego doro­
bek we Włoszech, a z drugiej — ko­
nieczność skupienia się społeczeństwa 
polskiego na emigracji około dwóch 
ważnych problemów: pomocy Skarbo­
wi Narodowemu i opieki nad cmenta­
rzami wojennymi 2. Korpusu we Wło­
szech. 

Witold Zahorski 



K R O N I K A  W O J S K O W A  
IRAK. Zakupienie przez rząd gen. 

Kassema broni brytyjskiej nie oznacza 
jeszcze zmiany jego polityki zagranicz­
nej w sensie prozachodnim. Podyktowały 
je głównie względy organizacyjne i fi­
nansowe. Nie wolno zapominać o tym, 
że' sprzęt brytyjski stanowi od dawna 
podstawowe wyposażenie armii irackiej, 
choć posiada ona około 160 czołgów so­
wieckich, i że wobec tego wprowadzenie 
sprzętu innego pochodzenia wywołałoby 
duże komplikacje, a z czasem zmusiłoby 
do całkowitego, a więc bardzo kosztow­
nego przezbrojenia. Mimo to zgoda Lon­
dynu na dostarczenie broni i sprzętu nie 
przypadła ani Moskwie, ani miejscowym 
komunistom do gustu. 

Nie mogąc tej transakcji otwarcie a-
takować, próbują oni wykorzystać ją dla 
swoich brudnych- celów. Ich organ na­
czelny, „Ittihad El-Shaab", straszy swo­
ich czytelników rzekomą intrygą impe­
rialistycznych kół brytyjsko-amerykań-
skich, które tylko dlatego poszły na u-
mowę z Irakiem, by podjudzić przeciw 
niemu Zjednoczoną Republikę Arabską 
oraz Iran i Turcję. By tę tezę podeprzeć, 
puszczono wyssane z palca opisy napaści 
syryjskich oraz koncentracji i knowań e-
gipskich i tureckich. 

W rzeczywistości nasilenie antykasse-
mowskiej propagandy Egiptu ostatnio o-
słabło. Być może dlatego, że w związku 
ze zbliżaniem się rocznicy rewolucji ira­
ckiej Nasser liczy na amnestię dla około 
20.000 zamkniętych zwolenników współ­
pracy ze Zjednoczoną Republiką Arab­
ską, a być może dlatego, że, na równi z 
pewnymi kołami brytyjskimi, spodziewa 
się on starcia między Kassemem a miej­
scowymi komunistami. Ci ostatni doma­
gają się uzbrojenia milicji na stałe, gdy 
rząd chce ją uzbrajać tylko na okresy 
ćwiczeń lub alarmów. Ewakuacja brytyj­
skiego personelu lotniczego z bazy Ha-
banniyah została zakończona. 

PAKT BAGDADZKI. Państwa doń 
należące przeprowadziły w kwietniu pier­
wsze wspólne ćwiczenia obrony przeciw­
lotniczej, nazwane „Tiger". Według ofi­
cjalnego komunikatu z Karaczi, uzyska­
no przy tym wiele cennych doświadczeń. 
Celem usprawnienia łączności między 
Ankarą, Teheranem i Karaczi przewi­
duje się założenie radiowych dalekopi­
sów o zasięgu 8.000 mil. Atomowa agen­
cja Paktu została przeniesiona do Tehe­
ranu. 

W górach tureckich w pobliżu grani -
cy sowieckiej rozbił się w kwietniu bry­
tyjski samolot komunikacyjny wiozący 
tajny sprzęt rakietowy i elektroniczny 
do Australii. Łącznym wysiłkiem brytyj-
sko-tureckim udało się, mimo niebywa­
łych trudności terenowych, sprzęt ten 
bądź zniszczyć, bądź zabezpieczyć. 

Naprężenie stosunków między Sowie­
tami a Persją, wywołane ostrą reakcją 
sowiecką na zawarcie przez nią sojuszu 
wojskowego z Ameryką, doznało dodat­
kowego wzmocnienia przez przechwyce­
nie dwu funkcjonariuszy ambasady so­
wieckiej na robocie dywersyjnej oraz 
przez uporczywie powtarzane wiadomo­
ści, że wojska sowieckie obsadziły w Af­
ganistanie ważny węzeł Herat. Mimo o-
ficjalnego zdementowania tych wiado­
mości przyczyniły się one do wzrostu za­
niepokojenia o połączenia z Pakistanem. 

re", „Mystere" i „Ouragan" (w sumie o-
koło 200) oraz około 150 brytyjskich 
„Vampire" i „Meteor". Kraj jest podzie­
lony na 3 okręgi wojskowe. Flota, ostat­
nio wzmocniona nabytkami brytyjskimi, 
ma już 3 kontrtorpedowce, kilka fregat 
i 2 okręty podwodne, nie mówiąc o mniej­
szych jednostkach. 

Kage 

Reims-Young Boys 3:0. Ładny sukces 
nad berneńskim klubem zapewnił piłka­
rzom francuskim wejście do finału Pu­
charu Europy. Po porażce 0:1 w Bernie 
trzeba było, aby Reims wygrał mecz re­
wanżowy w Paryżu przynajmniej różni­
cą 2 bramek, gdyż w innym wypadku 
czekała Francuzów eliminacja albo 3-cie 
dodatkowe spotkanie. Mecz wywołał w 
Paryżu olbrzymie zainteresowanie i sta­
dion w Parc des Princes obliczony na 40 
tys. widzów okazał się znowu niewystar-

PRZEGLAD SPORTOWY 

Kto zwycięży: Real czy Reims? 

MIĘDZY PLOTKĄ. I ANEGDOTĄ 
Gtfcie przebiega granica między „języ- nione) i by jego komentarz był nieodmiennie 

kiem" i „dialektem"? Jej wytyczenie jest rze- mądry. Bywa mądry. Bywa i jest — to wiel-
czą raczej trudną, stale bowiem zmieniają ka różnica. Niekiedy jest wykrzywiony, bo 
się podstawowe kryteria, które jeden od służy czyimś interesom, które tkwią równie 
drugiego wyraźnie oddzielają. Prostsza nieruchomo w umysłach angielskiej elity jak 
sprawa z „gwarą". Książka czy wiersz ich siedzenia w zmurszałych fotelach klubo-
wydrukowany w gwarne, na przykład opo- wych. 
wiastki śląskie lub felietony Wiecha, sta 
nowi ciekawostkę literacką, którą przeczy­
tać może i zrozumieć każdy znający język 
polski, lecz nie umiejący mówić „po śląsku" 
lub „po wiechowsku". 

Dialekty za to mają własną literaturę. 

Polacy filarem nierządu 
w Londynie... 

Jedno jest zawsze pewne: ilekroć nadarzy 
Niekiedy wykształcają się z języka, którym się okazja surowej krytyki Polaków „Times 
były niegdyś, niekiedy przeciwnie z dialek- 3^3 nie pominie. Zrobi to rzecz jasna w spo­
tu rozwija się język. Norweski do końca dostojny. Ano cóż polityka. Ale prze-
XIX wieku uchod-ził za „dialekt" duński, czytajmy następujący urywek z artykułu w 
Natomiast dialekt z Arelatu był kiedyś po numerze z 20 maja bi\ Artykuł zastana-
prostu językiem prowansalskim. w*a  na(^ przyczynami nienawiści między 

białymi londyńczykami i Murzynami z Indii 
Uważano do niedawna, że języków i dia- Zachodnich, której ostatnim smutnym przy-

lektów jest około tysiąca. Liczba ta oka- pomnieniem było uliczne morderstwo na 
żuje się zbyt mała. Dobrym sprawdzianem Nott ing. Hil l  „Times" broni Murzynów 
jest ilość różnych wydań Pisma Świętego. prZed nieuzasadnionymi zarzutami złodziej-
W roku ubiegłym ilość tłumaczeń osiągnęła s^wa> nierządu i awanturniczości. Obrona 
1136 (chodzi o języki „żywe") wzbogacając s\uszl lSLf  \ecz  0to wywód: 
się o wydania w języku Huichol i Otomi. 

„Z całą pewnością stosunek procentowy 
gdy idzie o elementy kryminalne i niemo­
ralne wśród ludności kolorowej i białej w 
tej dzielnicy miasta wypada na korzyść 
kolorowych .. Wielu białych to nowi 
przybysze lub mieszkańcy czasowi. Jest 
wśród nich silny odsetek Polaków, niektó­
rzy z Polaków zaś pracują w branży do­
mów publicznych" („are in the business 
of running brothels"). 

Na Notting Hill mieszka ludność bardzo 
kosmopolityczna. Funkcjonuje tam- nieje-

Są to narzecza (jeszcze jedno pojęcie, któ­
rego nie sposób określić) Indian Środkowej 
Ameryki. Pojawił się także język Kumbe, 
którym mówią tubylcy w Gwinei Hisz­
pańskiej. Pozostaje jednak jes'zcze ponad 
tysiąc języków (nie dialektów) na które 
Biblii nie przetłumaczono. 

„Lingua Franca" i „Pidgin 
English" 

Esperanto, najdowcipniej pomlyślane ze , ,,,,,, 
wszystkich języków sztucznych posiada dość den do™ publiczny tajny lub połtajny. Dla 
licznych entuzjastów, którzy umieją się nim czefś° jednak wsrod tysięcy Cypryjczyków, 
posługiwać w słowie i w piśmie. Nie stało Maltańczyków, Murzynów, Zydow Niemców, 
się jednak językiem międzynarodowym. Austriaków lub po prostu Irlandczyków i 
Przeciwnie stało się nowym językiem mart- wreszcie ... Anglików, wymieniać tylko Po-
wym, którego mogą się uczyć amatorzy, je- laków w sposób, który nie pozostawia zad-
śli im na to przyjdzie ochota. Będą mieli nei wątpliwości, ze oni właśnie są specjali-
z tego mniejszy znacznie pożytek niż z na- stami w procederze nierządu . 
uki łaciny i greki, które choć martwe, po- „Calomnier, calomnier..." — powiedział 
trzebne są ludziom bardziej niż kiedykol- Wolter. Jeśli zaś nie jest to kalumnia to 
wiek, właśnie z uwagi na rozpanoszenie się niech „Times" poda dane. Konkretne dane. 
techno-psychozy. nu Polaków prowadzi burdele na West-

Esperanto o prostych, lecz bynajmniej bourne^Grove i Notting Hill? i czy są to 
nie prostackich, zasadach składni i grama- rolacy •  
tyki zdołało już wytworzyć własne „narze- Ktoś powinien się tym zająć. Prawo an-
cza" i „dialekty" w zależności od narodo- gielskie nie broni interesów jakiejś nie-
wości mówiącego. Np. proszę kazać wymó- określonej grupy narodowej lub politycznej, 
wić entuzjaście Esperanta z Chicago, en- Istnieje jednak tyle organizacyj polskich, 
tuzjaście Esperanta ze Lwowa i entuzjaście których zadaniem jest t. zw. „welfare" czyli 
Esperanta z Tokio tytuł książki • napisanej ,,dobrobyt" swych ozłonków. Dobre imię 
w Esperanto. Brzmi ona „Mr. Tod acheta należy do „dobrobytu" w pojęciu angiel-
mil okulojn" (P. Tod kupił sobie tysiąc skim. Zwracam uwagę i na artykuł i na 

zagadnienie władzom S. P. K. i Zjednoczenia 
Polskiego w W. Brytanii. 

Ile lat ma arcybiskup 
Gawlina ? 

T. 'zw. „Argumenty" czyli rzekomo nauko-

IZRAEL. Mimo zupełnego spokoju na 
wszystkich, jak wiadomo bardzo długich, 
granicach sztab izraelski zarządził 
1 kwietnia próbną mobilizację częściową 
i to bez wiedzy rządu. Ponieważ zarzą­
dzenie to wywołało znaczne zamieszanie 
i skłoniło Jordanię i Syrię do wzmocnie­
nia ich sił osłonowych rezerwistami, o-
baj główni winowajcy: szef oddziału o-
peracyjnego, płk. Zorea i szef oddziału 
wywiadowczego, płk. Akrabi, zostali za 
karę przeniesieni ze sztabu do linii, 

Skoro mowa o mobilizacji, dodam, że 
według źródeł niemieckich Izrael posiada 
ponad 25.000 doskonale wyszkolonych 
rezerwistów i mógłby w ciągu 48 godzin 
wystawić od 30 do 40 samodzielnych bry­
gad, gdyby miał więcej ciężkiego sprzę­
tu, a zwłaszcza dział. Starczy ich tylko 
na pełne wyposażenie 12 brygad i pew­
nej ilości baterii dyspozycyjnych. Przy­
pominam", że podczas kampanii sinaj-
skiej było tylko 10 do 13 brygad pod 
bronią. Od tego czasu wzrosły zwłaszcza 
możliwości tworzenia oddziałów pancer­
nych, bo doszło sporo zdobycznych czoł­
gów sowieckich T-34 oraz nieco lekkich 
czołgów francuskich AMX i francuskich 
rakiet przeciwpancernych SS-10. Razem 
z amerykańskimi „Shermanami" ma I 
zrael rzekomo ok. 400 czołgów oraz dość 
dużo samochodów pancernych i carrier-
sów. Również lotnictwo przedstawia się 
dość dobrze. Składa się ono przeważnie I 
z francuskich myśliwców „Supermyste-1 

oczu). 

Trwalsze i o większym znaczeniu okazu­
ją się języki żargonowe, zbudowane nie 
przez teoretyków, lecz przez zwykłych ludzi, 
którzy w pewnym określonym miejscu i cza­
sie muszą w jakiś sposób przełamać barie­
ry językowe. Do 18 bodaj wieku, choć po­
zostałości istnieją do dziś, basen Morza 
Śródziemnego — Lewant, wybrzeża Afryki wy tygodnik komunistyczny z Warszawy bi 
i porty europejskie, piraci, niewolnicy, ma- je w arcybiskupa Gawlinę. Zazwyczaj ude-
rynarze i kupcy — dogadywali się tze sobą rzają w niego ci neo-komuniści, którzy ata-
przy pomocy „Lingua Franca". Nikt nie kami na niego próbują maskować swą bar-
zadał sobie trudu, by pisać gramatykę dla dzo różną (pod względem „ideologicznym") 
tego języka. Na Dalekim Wschod'zie i na przeszłość przedwojenną. Nazywają go 
wyspach Oceanii 19. wiek przyniósł nagłe protektorem „Polski Wiernej", choć wiedzą 
i niespodziewane kontakty przedstawicieli dobrze, że on pismo to zawiesił za ataki na 
wielu ras i narodowości. Powstał Pidgin Prymasa Wyszyńskiego. Nie ma co jednak 
English, prześmieszne wydanie angielskiego, polemizować na temat „Polski Wiernej", 
którym porozumieć się mógł Chińczyk z Po- przestała bowiem istnieć. Tę londyńską ku-
linezyjczykiem. Rzecz ciekawa, że Pidgin pił P- Kirkien. 
English doczekał się własnych druków (ist- Arcybiskupa Gawlinę mianowali „argu-
n.eje tłumaczenie Nowego Testamentu) a menciarze" 80-letnim starcem i byłym ka-
takze własnych podręczników, gramatyk i lanem Legionów. Nie wiedzieliśmy do-
słowmkow Ucywilizował się zatem... i za- t  h  że  Arcybiskup był Legionistą, 
czął powoli wychodzic z użycia, ustępując Goebbeis w 1943 r. głosił, że Gawlina był 
miejsca po prostu angielskiemu. kapitanem francuskim, inni, że był majorem 

Któż zaś nie pamięta z Włoch t. zw. „Lin- tureckim. De facto arcybiskup Gawlina 
gua Alleata", składającego się z samych bez- liczy nie 80 ale 180 lat. Brał udział w kam-

[okoliczników włoskich? Porozumiewali się panii rosyjskiej Napoleona i był z nim w 
przy jej pomocy żołnierze sojuszniczy 
Włochami, „a także między sobą. 

Moskwie, Strofował go za to w 1942 r. 200-
letni ówcześnie Moskal, ponieważ Arcybiskup 
ośmielił się zdziwić, że w hotelu Ihturista w 
Moskwie jeszcze nie usunięto napisów nie­
mieckich ze swastyką z obrazów propagan­
dowych. Być może, że ów moskiewski sta­
rzec wstydził się niedawnego sojuszu fa-
szystowsko-stalinowskiego Choć kto wie? 

. . . . . . . . .  .  .  „ A r g u m e n t y "  m o c n o  p o t ę p i a j ą  „ w a t y k a ń -
ką rolę w historii Anglii, a więc pośrednio skrajną, faszystowską reakcję klery-
także i res'zty świata. W fotelu klubowym kalną> które j  zajadly andersowiec, Arcybi-
toczyła się niejedna rozmowa której skut- skup Gawlina  jest symbolem, muzealnym 
kiem była panika na giełdzie w Amsterda- rekwizytem i sztandarem". Brawo Księże 
mie, wojna^z Zuhisami, wyprawa na biegun Arcybiskupie! Nie radzimy na te pochwały 

odpowiadać. Radzimy natomiast zapytać 

Uprzedzenia starego fotela 
klubowego 

Kluby angielskie mają wiele stron śmiesz­
nych i wiele wartościowych. Odegrały wiel-

lub „linia Curzona" 
W fotelach klubowych czytało się i czyta tych „naukowców" o argumenty naukowe 

szacownego „Timesa", który jest jak po- (a jako patentowanemu starcowi wypada to 
wszechnie wiadomo gazetą najpoważniejszą nawet uczynić) dlaczego Stalin nie dożył 
na świecie, z czego wcale nie wynika, by nawet marnych 150 lat, które mu nieomylna 
miał najlepsze informacje (często ma spóź- wiedza sowiecka prorokowała, i dlaczego 

„słoneczko" tak nagle zgasło już po 72 la­
tach życia? Czyżby tylko Cłiruszezow umiał 
sprawę wyjaśnić? 

J. P. H. Czytaj polskę książkę 

czający, aby pomieścić wszystkich ama­
torów widowiska. Na szczęście radio i te­
lewizja transmitowały mecz w całości, u-
możliwiając licznym miłośnikom piłki 
nożnej śledzenie .ciekawych zawodów. 

Ze względów kasowych mecz odbył się 
w Paryżu a nie w Reims, ale zawodnicy 
czuli się jak u siebie, ho publiczność sto­
licy już od wielu lat darzy dawny klub 
Kopaszewskiego wielką sympatią, więk­
szą aniżeli własne drużyny. Nie ma w 
tym nic dziwnego, gdyż Reims swoją po­
stawą i elegancką grą, opanowaną jesz­
cze w okresie, kiedy w jego szeregach 
brylował Kopaszewski, umiał zaskarbić 
sobie serca wybrednej publiczności pary­
skiej. Pamiętając niepowodzenie w 
Szwajcarii, jedenastka francuska od 
pierwszego momentu zaczyna grę w o-
strym tempie pragnąc wpierw wyrównać 
bramkę berneńskiej porażki. Działaniom 
ofensywnym towarzyszą każdorazowo o-
krzyki widowni, co wytwarza odpowied­
ni nastrój. Szwajcarzy bronią się umie­
jętnie i chociaż ich bramka jest w usta­
wicznym niebezpieczeństwie, to jednak 
Francuzom nie udaje się znaleźć drogi 
do siatki. Przewaga techniczna Reims 
jest tak wyraźna, że trudno wprost po­
jąć ich porażki w Szwajcarii. Strzał za 
strzałem idzie na bramkę Young Boys, ale 
Eich jest bramkarzem wielkiej klasy i 
chwyta pewnie najtrudniejsze piłki. 
Szwajcarzy odwzajemniają się sporady­
cznymi wypadami z których jeden o ma­
ły włos nie skończył się bramką. Fran­
cuski bramkarz Colonna uratował sytu­
ację, dzielnie wspomagany przez Rodzi­
ka, który w wielu groźnych momentach 
sam umiał likwidować zakusy przeciwni­
ków. Z wymownych gestów skrzydłowe­
go szwajcarskiego, Alenna, można wnio­
skować, że ma do Polaka pretensje, ale 
schodząc po meczu z boiska razem pod 
rękę widać że nie ma już do niego urazy. 

Nikt już nie wątpi w zwycięstwo 
Reims, ale dopiero pierwsza bramka 
Piantoni'ego w 41-ej minucie pozwala 

( 

Niesłuszny remis Niemcy zach.-Polska 
1:1 (0:1). Niesłuszny dlatego, że mecz 
był wygrany przez Polskę, która nie 
tylko że miała przewagę, ale zagrała 
wspaniale, demonstrując doskonałą 
kondycję, wielką bojowość, a w ataku 
dobrą dyspozycję strzałową. W dru­
giej jednak połowie doszli do głosu 
Niemcy, którzy wyrównali bramkę, zdo­
bytą w pierwszej połowie przez Baśkie-
wicza, strzałem Steina, który grał jedy­
nie w drugiej połowie, ratując zresztą 
honor drużyny niemieckiej. Prasa nie­
miecka (jak również doskonały i obiek­
tywny niemiecki sprawozdawca radio­
wy) oceniła grę drużyny niemieckiej nie­
zmiernie krytycznie. Wielki dziennik 
„Suddeutssche Zeitung" pisze m. in: 

Lepszą grę, inteligentniejsze zagra­
nia zademonstrowali bezwątpienia Po­
lacy. Tej oceny nie jest w stanie zmie­
nić nawet ostatni kwadrans gry druży­
ny niemieckiej (Niemcy zagrali wtedy 
nieco lepiej). Polska była moralnym 
zwycięzcą owego nieszczęsnego 20 ma­
ja... Polacy bezlitośnie naciskali naszych 
graczy. Niemcy biegali po boisku jak 
stado przestraszonych kurcząt...". Gdy 
po przerwie w głośniku ogłoszono, że w 
drużynie niemieckiej nie będzie żadnej 
zmiany — pisze dalej wspomniany dzien­
nik — na całym stadionie rozległ się gło­
śny śmiech — tak oceniła publiczność nie­
miecka swą drużynę, której nie mogła 
poznać. W historii tych dwóch przeciw­
ników Polska przegrała do tej pory 4 
mecze, a zremisowała dw(a. 

Do klęski poniesionej z Brazylią i z 
Peru doszła trzecia z kolei porażka An­
glii ze słabo notowanym na giełdzie 
sportowej Meksykiem 1:2. Spośród 14 
międzypaństwowych spotkań piłkarskich 
Anglia wygrała w ostatnim roku tylko 
dwa spotkania. 

Zawodnik sowiecki Kuźniecow ustano­
wił nowy rekord świata w dziesięcioboju 
uzyskując 8.357 punktów na zawodach w 
Moskwie między reprezentacją Ukrainy, 
Moskwy i Leningradu. Jego wyniki: 
100 m. 10,7 sek., skok w dal 7,7 m., kula 
14,68 m., skok w zwyż 1,89 m., 400 m. 
49,2 sek., 110 m. płotki 14,7 sek., dysk 
49,94 m., tyczka 4,20 m., oszczep 65,06 
m. i 1.500 m. 5:4,6 min. — Amerykań­
ski rekordzista świata w młocie H. Con-
nolly poprawił na zawodach w San Die­
go swój dawny rekord świata 68,68 m. 
na 68,92 m. — Zawodnik sowiecki Ter-
Ovanesian skoczył w dal 8,01 m. prze­
kraczając jako pierwszy Europejczyk 
granicę 8 m., co do tej pory udało się je­
dynie 8 zawodnikom amerykańskim. — 
W Zurychu Martin Lauer (Niemcy 
zach.) przebieg 110 m. płotki w czasie 
13,5 sek, co jest nowym rekordem Euro-

widzom odetchnąć z ulgą. Po przerwie 
napastnicy Reims w dalszym ciągu 
bombardują bramkę przeciwnika a ilość 
rogów, których było w sumie 12 daje 
najlepszy obraz francuskiej przewagi. W 
54-ej minucie druga bramka zapewniła 
awans Francuzów do finału a trzecia, 
strzelona w 77-ej minucie znowu przez 
Piantoni'ego, ostatecznie zadokumento­
wała wyższość gospodarzy nad Szwajca­
rami. Tempo gry nie słabnie na chwilę, 
a doskonała pod względem technicznym 
gra drużyny francuskiej sprawia, że 
spotkanie jest naprawdę wspaniałym wi­
dowiskiem. Wydaje się, że żaden z klu­
bów I-szej ligi, nie wyłączając przyszłe­
go mistrza, Niceę, nie dorównuje w kla­
sie gry czarodziejom z Reims. Po meczu 
zapaleni widzowie znoszą na ramionach 
bohaterów spotkania. 

Zwycięzców czeka teraz najtrudniejszy 
mecz sezonu a mianowicie finał, który 
odbędzie się 3-go czerwca w Sztutgar-
cie. Przeciwnikiem Reims będzie jedna 
z najlepszych drużyn na świecie, trzy­
krotny zdobywca Pucharu Europy —_ 
niezwyciężony Real Madrid, obecnie klub 
Kopaszewskiego. Po zwycięstwie nad 
madryckim klubem Atletico 2:1 znalazł 
się Real Madrid po raz czwarty w finale 
z wielkimi szansami na zdobycie po raz 
czwarty cennej nagrody. 

GIRO DTTALIA 

W sobotę 16-go maja rozpoczął się 
wielki wyścig kolarski dookoła Włoch. 
Trasa długości 3.671 km jest podzielona 
na 22 etapy ze startem i metą w Medio­
lanie. W wyścigu bierze' udział 130 kola­
rzy zgrupowanych w 13 drużynach. Na 
starcie stanęli najwybitniejsi zawodnicy 
włoscy jak Baldini, Nencini i Favero, da­
lej zeszłoroczny zwycięzca Tour de Fran­
ce Luksemburczyk Gaul oraz bardzo sil­
na ekipa francuska z Anquetilem, Gra­
czykiem i Stablińskim. 

Jan Górny 
» 

py. Jego własny rekord europejski wy­
nosił 13,7 sek. 

• 
PIERWSZE WYNIKI POLSKICH 

MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 
W W. BRYTANII 

Czarni (Londyn) — Cracovia (Lon­
dyn) 9:2. Pogoń (Birmingham) — Świ­
tezianka (Stafford) 2:1. Sokół (Notting­
ham)—Lot (Derby) 11:2. Polonia (Brad­
ford) — Unitas (Manchester) w. o. dla 
Unitasu z powodu wycofania się, nieste­
ty, Polonii z turnieju. PKS (Manchester) 
— Silesia (Bradford) 3:6. 

Po terminie zgłosiła się do mistrzostw 
„Gwiazda Gdyni", która przyjęta zosta­
ła do grupy londyńskiej, w "której gra­
ją: Cracovia, Młodzi i Czarni. 

TERMINARZ MISTRZOSTW 
PIŁKARSKICH 

Dnia 30 i 31 maja: Młodzi (Londyn) 
— Czarni (Londyn). Cracovia (Covèn-
try) — Pogoń (Birmingham), Biały O-
rzeł (Blackshaw Moor) — Sokół (Not­
tingham), Unitas (Manchester) Si­
lesia (Bradford). 

Związek Polskich Klubów Sportowych 
komunikuje: 1) Kurs sędziów. Zgodnie 
z uchwałą Delegatów Klubów, Kurs in­
formacyjny dla sędziów siatkówki odbę­
dzie się dnia 31 maja br. na boisku K. S 
Pogoń (Birmingham). Początek o godz 
14.00. Kluby proszone są o wysłanie na 
Kurs po 2-ch kandydatów. Warunkiem 
uczestniczenia w Kursie jest: 1 znajo­
mość przepisów gry w piłkę siatkową 
(wydanie Warszawa, 1957 r.), 2. przy­
najmniej jednoroczna praktyka w pro­
wadzeniu zawodów siatkówki w polskich 
turniejach. 

2) Terminarz, a) Terminarz mi­
strzostw męskich zostanie ustalony w 
dniu 31 maja na Kursie w Birmingham, 
b) mistrzostwa żeńskie odbędą się dnia 
22 sierpnia w Rugby, c) Turniej w Lei-
cester (święto Sportowe Orkanu) dnia 
20 czerwca br. d) Turniej w Birmingham 
(10-lecLe Pogoni) dnia 27—28 czerwca 
br., e) Turniej w Bradford (święto Spor­
towe Polonu) dnia 15 sierpnia br., f) 
Turniej pocieszenia w Leicester dnia 29 
s.erpnia br., g) Turniej w Leeds (święto 
SP;r,tehll!.dnia 5 wrześ™ br. 

RÓŻNE, a) Mistrzostwa tenisowe od­
będą się w Londynie w dniach 11—19 
^a^r- Szczęgóły organizacyjne wyjdą 

Srv- Wyprawr iesi""ki'-„roiesie XV organizowane przez 
wa eię Główną Starszego Harcerstwa 

odbędą się w dwóch turnusach- I od 
iLV° n - od 1. 8. do 8. 8. 
1959. Zarząd ZPKS zachęca Kluby do li­
cznego w nich udziału. - Dalsze wiado­
mości na str. 10. (p h ) 
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TERUEL 

MIASTO ma wiele twarzy. Pod róż­
nymi można je oglądać posta­

ciami. Owiewa je, jak Weronę, ro­
mantyczna legenda: Zakochani w so­
bie nawzajem potomkowie dwóch zna­
komitych rodów: Don Juan Diago 
Martinez de Marcello i Donna Izabel 
de Segura, po wielu perypetiach o-
deszli z tego świata, nie doczekawszy 
się spełnienia swych marzeń. Dzia­
ło się to pod koniec w. XII. Do dziś 
oglądać można nie tylko bramę, któ­
rą Don Diago wjeżdżał do miasta ze 
zwycięskiej wyprawy przeciw Mau­
rom, ale i zmumifikowane ciała dwoj­
ga kochanków. W oszklonych trum­
nach, zwróceni ku sobie, bliscy jed­
no drugiemu jak nigdy może za ży­
cia, przyciągają natrętny wzrok tu­
rystów. 

Sylwetkę miasta wykreślają liczne 
wieże w półmaurytańskim stylu Mu-
dejar — koronkowe i barwne. Ta mu­
zułmańsko - chrześcijańska synteza 
stylów znalazła swój szczytowy, zdu­
miewająco oryginalny wyraz w drew­
nianym stropie głównej nawy ka­
tedry. Strop ten, podzielony na licz­
ne kasetony, pokryty jest cały poli­
chromią, w której typowo arabskie e-
lementy geometryczne oraz stylizo­
wane, zgeometryzowane rośliny prze­
platają wspaniałą, na swój sposób je­
dyną, gal«rię wczesnogotyckich por­
tretów i scen z życia średniowieczne­
go. Wzruszają one swym naiwnym 
realizmem, nieraz rubasznością, zaw­
sze wielką artystyczną prawdą. Strop 
przypomina — znacznie od niego 
późniejsze i uboższe, zarówno w roz­
miarach jak i w wielostronności te­
matów, a także jakości artystycznej 
— polichromie z drewnianych kościo­
łów polskich w Grębieniu, Kozach, 
czy Łaszewie. 

Najciekawszą częścią polichromii 
są zapewne portrety. Mocne i orygi­
nalne w kolorze, o ogromnej sile eks­
presji i wyraźnej tendencji do pod­
kreślania indywidualnych cech cha­
rakterystycznych (z deformacjami fi­
zycznymi włącznie). Strop katedry 
jest wspólnym dziełem artystów Hisz­
panów i Maurów, których nazwiska 
zachowały się częściowo w archiwach 
Teruelu i Albarracin. Przy wykony­
waniu polichromii zatrudnione były 
także kobiety. Część fryzu biegnące­
go u podstawy stropu przedstawia je, 
malujące poszcziególne „panneaux". 
W innym miejscu widać snycerzy i 
stolarzy wykonujących drewnianą 
konstrukcję i pokrywających ją rzeź­
bami. Ta naiwna „dbałość o doku­
mentację" (jakby to powiedziano w 
żargonie soc-realistycznym) idzie o 
lepsze z fantastyką scen mitologicz­
nych, czy legendarnych. Gdzie indziej 
błyszczy w całej glorii świetność 
średniowiecznego rycerstwa, czy to w 
turnieju, czy w bitwie z niewiernymi. 

Zdumiewające jest, że dzieło arty­
styczne tej miary nie doczekało się 
dotąd dobrze ilustrowanej monogra­
fii z barwnymi reprodukcjami. Wy­
czerpujące opracowanie w organie 
„Instituto de Estudios Turolensis 
częściowo tylko zapełnia lukę. Ale 
dzieje Teruelu nie kończą się w śred­
niowieczu. Przeciwnie, ostatni ich 
rozdział zapisano przed dwudziestu 
laty krwią najlepszych jego synów, 
wymordowanych za dni czerwonego 
terroru. Wyjątkowo długą listę mę­
czenników otwiera biskup Anzelm 
Polanco. 

Teruel jest najbardziej wysuniętym 
ku południowi punktem naszej tego­
rocznej włóczęgi. Dni upływają. Pow­
szednie życie londyńskie, całodzienna 
praca w biurze czy w studio przypo­
mina się coraz natrętniej. Nie ma 
rady, trzeba będzie skręcić na północ­
ny wschód, aby chociaż przez parę 

. dni zakosztować słonej pieszczoty 
śródziemnomorskich fal. Zostajemy 
jeszcze dzień dłużej, aby zajrzeć do 
skalnych schronisk w Montes Uni-
versales, gdzie zachowały się jeszcze 
malowidła przedhistoryczne. Wśród 
skał porośniętych sosnami (z których 
zbiera się tu żywicę do glinianych 
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naczyń) ślady dzieł człowieka sprzed 
kilkunastu tysięcy lat — nie dziwią. 
Tu, na naturalnych ścianach kamien­
nych schronisk, będących dziełem 
przedwiecznych sił górotwórczych, 
postacie byków, rysowane ze znaw­
stwem, wyczuciem formy i wyraźną 
znajomością anatomii, kontrastują z 
nieudolnym, schematycznym rysun­
kiem postaci ludzkich. 

W drodze powrotnej wstępujemy do 
Albarracin — dziś dwa tysiące mie­
szkańców liczącego miasteczka, za­
wieszonego na 1.400 metrach ponad 
poziomem morza. Mieszkańcy dumni 
są z tego, że Albarracin w swej dłu­
giej i burzliwej historii miał dwu-
wiekowy ponoć okres, gdy „nie podle­
gał nikomu, tylko N.M. Pannie". Mia­
steczko wyjątkowo malownicze, o nie­
tkniętym średniowiecznym charakte­
rze, otoczone murami — zachowało ze 
swych świetnych lat nieliczne, ale 
niezwykle cenne pamiątki w skarbcu 
katedry. 

Sympatyczny, ruchliwy i wykształ­
cony proboszcz pokazuje nam z du­
mą wspaniałe renesansowe arrasy 
flamandzkie, manuskrypty, archiwum 
a wreszcie ostatni nabytek: lśniącą 
kasę ogniotrwałą wielkich rozmiarów, 
oszkloną i oświetloną wewnątrz. Słu­
chamy uprzejmie jej historii: ile ko­
sztowała, gdzie ją wykonano, jakie 
trudności trzeba było pokonać, by 
zebrać na nią potrzebną ilość gotów­
ki — a jednocześnie podziwiamy 
przedmioty ją wypełniające. Nie ma 
ich wiele, ale cóż za okazy. Małe 
„Ecce Homo" — dzieło przypisywane 
Benvenuto Celliniemu. Doskonałość 
kunsztu złotniczego usprawiedliwia 
to przypuszczenie. Pacyfikał romań­
ski z XI lub początków XII stulecia, 
kuty ze srebra i złota, bogato zdo­
biony emalią. Ryba z kryształu gór­
skiego, wyjątkowych — jak na przed­
miot wykonany z tego materiału — 
rozmiarów: dzieło nie tyle sztuki, co 
cierpliwości, gdyż, jak wynika z za­
pisków w miejscowym archiwum, rze­
mieślnik, który je wykonał spędził 
nad nim kilkadziesiąt lat pracując 
po osiem godzin dziennie, diamento­
wym rylcem. 

Przez okratowane okno zagląda 
świat zielony i niebieski. Ale tu mie­
szka przeszłość. Nawet kasa pancer­
na — duma sympatycznego probosz­
cza z Albarracin — nie może przyć­
mić jej piękna i cierpliwych cnót. 

ALCANIZ 
Seledynowe niebo, ubrane w kilka 

samotnych obłoków. Wbija się w nie 
klinem strome wzgórze, zębate wy­
stępami skał i murami zamku. Tak 
zobaczyliśmy Alcaniz, przyjeżdżając 
od strony Alcorisy. Droga prowadzi­
ła przez krajobraz pokryty węglowym 
pyłem. Zagłębie. Górnicy. Umorusa­
ne widmo „problemów społecznych". 
Jechaliśmy szybko, bez postojów. Ale 
oto, jakby przed mocą egzorcyzmów, 
czarny pył znika. Wracamy do Hisz­
panii. Ponad kępami drzew i miastem 
zabudowanym trochę byle jak, świe­
ci korona XII-stowiecznego zamku, 
wzniesionego przez Templariuszy. Od 
r. 1179 stał się on główną kwaterą 
Rycerskiego Zakonu Calatrava. Zamó­
wiwszy pokój i kolację w małym ci­
chym hoteliku, którego okna wycho­
dzą na kolegiatę i gotycko-renesan-
sową giełdę, wdrapaliśmy się na 
wzgórze zamkowe, korzystając z resz­
tek dnia. Noc spędziła nas ku miastu, 
jakby ze środka średniowiecznej le­
gendy. Ale dopiero nazajutrz można 
było ocenić całe piękno i wspania­
łość siedziby rycerskich mnichów. 

Ściany sal pokryte są freskami. 
Niektóre z nich, na środkowym pię­
trze wieży wznoszącej się nad dawną 
kaplicą, podziwiać można tylko przez 
lornetkę: kamienne schody urywają 
się w pół wysokości. Patrząc ze 

szczytu sąsiedniej baszty łatwo moż­
na docenić trafność wyboru tego 
miejsca na warownię. Niedostępne 
wzgórze panuje nad szeroko rozło­
żoną, żyzną doliną. Nà romańskim 
dziedzińcu otoczonym ciężkimi kruż­
gankami, przyciąga uwagę kilka płyt 
grobowych. Wyżej, na ścianie z gład­
kich kamieni pokrytych resztkami 
tynku — ślady fresków. Postacie ry-
cerzy-mnichów, symbole zakonu : 
ozdobne krzyże z kapryśnie nieco wy­
winiętymi rozdwojonymi zakończenia­
mi ramion. W płytkiej niszy — postać 
anioła. Wygląda jak barwny duch wy­
chylający się z kamienia: tylko chło­
pięca twarz, której urok podkreśla au­
reola, i pół-rozłożone skrzydła o do­
skonałym, subtelnym rysunku widocz­
ne są wyraźnie. Reszta postaci jak 
gdyby jeszcze się nie zmaterializowa­
ła. Prześwieca ledwie przez szarość 
masywnej ściany. Można by zadać so­
bie pytanie: czy wizję pięknego che­
rubina przywiózł z Ziemi świętej 
Templariusz? Czy też urodziła się 
z gleby hiszpańskiej, wyczarowana 
zachwytem zakonnika? 

Wzruszeni — i zawstydzeni wzru­
szeniem — żegnamy się z aniołem 

wcześniej i mniej czule, niż na to za­
sługuje jego głębokie uduchowione 
piękno. Ale jeszcze od bramy spoglą­
dam w jego stronę. 

— Co się ślepisz? Będziesz prze­
cież miał fotografię — popędza mnie 
Janusz z udaną opryskliwością. 

AMPURIAS 
Nie pamiętam już, ile razy w ciągu 

ostatnich kilku lat przejeżdżaliśmy 
wzdłuż Costa Brava, ale zawsze jej 
nadmierna popularność odstręczała 
nas od dłuższych postojów. Nawet po­
kusa obejrzenia greckich ruin nie mo­
gła przezwyciężyć niechęci do pstre­
go tłoku. Teraz postanowiliśmy zary­
zykować. Przelotny deszcz stłumił 
kurz i przepędził nieco turystów. Mo­
rze ukazuje się nieoczekiwanie u wy­
lotu ocienionej drzewami drogi. Kil­
kaset metrów po wybojach i oto już 
Ampurias — starożytny Emporion, 
jedna z bram, którą historia wkro­
czyła na półwysep Iberyjski. 

Miasto i port założyli greccy ko­
loniści z Fokai w Azji Mniejszej, w 
pierwszej połowie VI w. przed Nar. 
Chr. Od tego czasu krzyżowały się 
tu wielokrotnie interesy polityczne i 

Współpracujemy ze wszystkimi Towarzystwami Ubezpiecze­
niowymi w Wielkiej Brytanii i służymy naszym klientom naj­
dogodniejszymi warunkami przy uzyskiwaniu polis ubezpiecze­
niowych dla ich przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
sklepów i przy polisach indywidualnych. 

Za nasze usługi nie pobieramy żadnych opłat manipulacyj­
nych. 

Prosimy zwracać się do nas po wszelkie informacje z wy­
szczególnieniem rodzaju potrzebnego ulbezpieczenia, pisząc do: 

DZIAŁ POLSKI 
TOWRY LAW & COMPANY LTD., 
4, New London Street, London, EC 3. 
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J E Ś L I  L E K I  T O  Z  A P T E K I  
APTEKA GRABOWSKIEGO — 
175, Draycott Avenue, London, S.W. 3 
wykonuje recepty oraz wysyła wszelkie leki, materiały dentystyczne i inne 
artykuły apteczne najbardziej opłacalne, do Polski, Rosji i innych krajów. 
BIURO WYSYŁKOWE APTEKI: 
175, Draycott Avenue, London, S.W. 3 
wysyła do wszystkich krajów maszyny, materiały wełniane, żywność oraz 
inne artykuły. 
GALERIA GRABOWSKIEGO — 

• 84, Sloane Avenue, London, S.W. 3 
organizuje wystawy obrazów i innych dzieł sztuki oraz posiada na składzie 
artykuły sztuki ludowej z Polski. 

Informacje bezpłatnie. 
Adres: MATEUSZ B. GRABOWSKI 

175, Draycott Avenue, 
L o n d o n ,  S .  W .  3 .  

gospodarcze świata starożytnego. 
Wschodnie wiatry przynosiły wojnę 
i kulturę. Greczeli tu Iberowie, po­
tem latynieli Grecy. Dziś Ampurias 
nazywane jest hiszpańską Troją. Sta­
rannie, od wielu lat, prowadzone pra­
ce wykopaliskowe wydobyły z pod pia­
sków nie tylko fundamenty domostw, 
świątyń, umocnień — ale liczne pięk­
ne okruchy kwitnącej tu kiedyś kul­
tury i sztuki. Ceramika o wysokiej 
wartości artystycznej, importowana z 
Grecji i wyrabiana na miejscu, rzeź­
by, mozaiki — dobrze świadczą o sma­
ku dawnych mieszkańców. Do dziś 
zachowała się część kamiennej grob­
li, zamykającej kiedyś port. Ruiny 
kilku miast sąsiadują tu ze sobą i 
przenikają się nawzajem. Z napisów 
na kamieniach równie często prze­
mawia greka, co łacina. Gdzienieg­
dzie zechował się napis iberyjski. 

Tu Katon ćwiczył swą inwazyjną 
armię, tu Cezar założył kolonię dla 
weteranów. Wśród fundamentów 
przycupnęły wczesnochrześcijańskie 
groby. Ale to nie one — pomniki zni-
komości, zachęta do cnoty — utkwią 
w pamięci najmocniej, ale ryty wspa­
niałą kreską na etruskim lustrze „Sąd 
Parysa" : Afrodyta, obnażona poniżej 
kolan, wygina bezwstydnie i zalotnie 
swe piękne ciało; na twarzy Hery 
maluje się złość; Pallas jest nieprze­
nikniona — równie piękna jak pa­
tronka Cytery, ale bardziej od niej 
powściągliwa. Parys podnosi prawą 
dłoń. Za chwilę wyrzeknie fatalny 
wyrok. My znamy jego groźne, bło­
gosławione następstwa, ale lustro 
o nich milczy. Oto prolog dramatu, 
początek epopei: trzy boginie i nie­
doświadczony królewicz... 

Odjeżdżamy na północ, ku granicy. 
Zapada zmrok. Niebo jest pochmur­
ne. 

KRZYŻÓWKA Nr 323/59 
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Znaczenie wyrazów. 
Poziome: 1) mielizna, wysepka rzeczna; 

4) miasto w Holandii, wyzwolone przez Po­
laków; 6) biskup poznański, założyciel sław­
nego kolegium; 7) wyspa estońska; 9) miej­
scowość we wschodniej Polsce, z ruinami 
znanego 'zamku; 10) pomyłka; 14) imię żeń­
skie (wspak); 15) surowiec rafinerii; 18) 
dział teologii; 20) i 21) część ubrania ko­
biecego; 22) artysta; 23) i 25) dzieło Hob-
besa; 24) aby. 

Pionowe: 1) przywódca buntu kozaków w 
1596 roku; 2) wschodni wóz; 3) szeroki obóz 
polityczny; 4) krajobraz afrykański; 5) 
część kościoła; 8) nie wystarcza dla ambit­
nej; 11) badyl; 12) łuki z drzew lub kwia­
tów; 13) złośliwa uwaga; 16) filozof i mate­
matyk francuski; 17) symbol hołdu; 19) 
dość! 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 317/59 
Poziome: 1) Cavaradossi, 7) objaw, 9) 

ostroga, 10) regalia, 11) alfa, 14) i 15) roz­
maryn, 16) bark, 18) wariant, 21) tramwaj, 
22) Czyta, 23) pańszczyzna. 

Pionowe: 2) Liwia, 3) anoda, 4) Ostia, 5) 
Courbet, 6) i 20) Pareto, 8) Jugurta, 12) 
fanfary, 13) wiatrak, 17) suwak, 18) wyjec, 
19) ryczy. 
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POŚMIERTNY WPŁYW DULLESA 
PO ZŁOŻENIU w Genewie przez 

obie strony nie dających się 
uzgodnić propozycji rokowania utknę­
ły na martwym punkcie. Rozmowy 
wprawdzie trwały dalej, ale polegały 
na wygłaszaniu mów, krytykujących 
stanowisko strony przeciwnej i na 
stwierdzaniu, że to stanowisko jest 
nie do przyjęcia. 

Najbardziej twardo i nieprzejedna­
nie występował francuski minister 
spraw zagranicznych, p. Couve de 
Murville, broniąc, sprawy zjednoczenia 
Niemiec. „Nawet jeśli z powodu ogól­
nej sytuacji na świecie zjednoczenie 
Niemiec jest jeszcze niemożliwe — 
mówił p. Couve de Murville — to jed­
nak nie widzimy powodu do brania 
udziału w uroczystym międzynarodo­
wym akcie, który na zawsze uniemoż­
liwiłby zjednoczenie Niemiec i dopro­
wadził naród niemiecki do rozpaczy. 
P. Herter dorzucił do powyższej opinii 
celne określenie, że sowiecki projekt 
traktatu pokojowego należy nazwać 
„sowieckim traktatem o stałym po­
dziale Niemiec". 

Przedstawiciel W. Brytanii, p. Sel­
wyn Lloyd znajduje się stale w trud­
nej sytuacji. Francja, Niemcy Za­
chodnie i grupa wpływowych amery­
kańskich publicystów odnoszą się bar­
dzo nieufnie do polityki brytyjskiej. 
Wyjazd do Moskwy brytyjskiej dele­
gacji handlowej w czasie trwania kon­
ferencji genewskiej wywołał pogłoski, 
traktowane poważnie nawet przez nie­
których odpowiedzialnych publicystów, 
a nie tylko łowców sensacji, o zaku­
lisowych porozumieniach między Ro­
sją i W. Brytanią. Wedle tych po­
głosek W. Brytania wyraziła jakoby 
gotowość udzielenia poparcia kompro­
misowemu załatwieniu sprawy Berlina 
Zachodniego, w zamian za uszanowa­
nie przez Rosję brytyjskich interesów 
naftowych na Środkowym Wschodzie. 
Ponadto opinia amerykańska ustosun­
kowuje się niechętnie do sprawy przy ­
znania Rosji przez W. Brytanię kre­
dytów handlowych. Delegacja sowiec­
ka zręcznie podsyca nieufność innych 
członków obozu zachodniego do poli­
tyki brytyjskiej. Londyński „Econo-
mist" skarży się, że gdy p. Selwyn 
Lloyd wygłosił przemówienie, rozbija­
jące w puch argumenty sowieckie, 
Gromyko z pogodnym uśmiechem za­
znaczył, że przedstawiciel W. Bryta­
nii wykazał najwięcej zrozumienia i 
dobrej woli w stosunku do sowieckiego 
punktu widzenia. 

Na stanowisko Francji ma wielki 
wpływ kwestia rozbrojenia atomowego 
i wstrzymania doświadczeń z bronią 
atomową. Paryski „Le Monde" napi­
sał, że w Genewie odbywają się w rze­
czywistości dwie konferencje: jedna 
we czwórkę w sprawie Niemiec, a 
druga we trójkę, bez udziału Francji, 
w sprawach atomowych. Francja pra­
gnie stać się mocarstwem atomowym 
i, wedle najnowszych wiadomości, 
zamierza dokonać pierwszego wybuchu 
bomby atomowej jesienią br. Zawar­
cie porozumienia między dzisiejszymi 
trzema mocarstwami atomowymi 
przed tym terminem, zamknęłoby 
Francji drogę do powyższego celu. 

Mimo nieufności w łonie obozu za­
chodniego oraz znanych różnic poglą­
dów, jednolitość występowania mo-

( W y d a r z e n i a  i  u w a g i )  

carstw zachodnich w stosunku do Ro­
sji została jak dotychczas w Genewie 
zachowana. Gdy jednak mocarstwa 
zachodnie odrzuciły projekt sowiecki, 
a Rosja odrzuciła projekt zachodni, 
powstało zagadnienie, co robić dalej. 
Ktoś musi wystąpić z nową inicjaty­
wą, by rokowania mogły toczyć się 
dalej. Jasną jest rzeczą, że strona, 
która pierwsza wystąpi z jakąś nową 
inicjatywą, musi przynajmniej częś­
ciowo wyrzec się swego poprzedniego 
stanowiska i poczynić jakieś ustępstwa 
stronie przeciwnej. Francuski mini­
ster spraw zagranicznych twierdzi, z 
kartezjańską logiką, że skoro Rosja 
chciała zwołania obecnie konferencji, 
obowiązek przedłożenia nowych propo­
zycji spada na nią. Gromyko z natury 
rzeczy nie śpieszy się. Umie czekać 
i przewlekać. Może liczyć na niecier­
pliwość opinii krajów zachodnich, któ­
ra będzie wywierała nacisk na rządy. 
W szczególności może liczyć na inicja­
tywę brytyjską. 

W TEJ sytuacji nadeszła wiado­
mość o śmierci Dullesa. Kon­

ferencję genewską przerwano ni dwa 
dni. bo ministrowie spraw zagranicz­
nych mocarstw zachodnich postano­
wili udać się do Waszyngtonu na po-
grzsb człowieka, którego historia może 
uznać kiedyś za największego z do­
tychczasowych Sekretarzy Stanu A-
mer.yki. Herter będzie mógł złożyć 
prez. Eisenhowerowi raport z dotych­
czasowego przebiegu rokowań i poro­
zmawiać, w oderwaniu od genewskiej 
atmosfery, ze swymi kolegami euro­
pejskimi. Bez żadnego sentymentaliz­
mu można powiedzieć, że przy tych 
rozmowach obecny" będzie cień Dul­
lesa, wspomnienie o nim, pamięć o 
jego poglądach, zasadach i charakte­
rze. Niemcy nazwali Bismarka żelaz­
nym kanclerzem. Jakże wobec tego 
można nazwać Dullesa? Chyba Sekre­
tarzem Stanu z nierdzewnej, ognio­
trwałej stali. 

Gromyko nie wyraził początkowo 
zamiaru udania się na pogrzeb. Ko­
respondenci zachodni donosili z Gene­
wy, że sowiecki minister spraw za­
granicznych skorzysta z dwudniowej 
przerwy w obradach, by udać się do 
Albanii, gdzie przebywa obecnie Chru-
szczow. Ale już drugiego dnia stało 
się wiadome, że Gromyko poleci do 
Waszyngtonu. Nie . należy się temu 
dziwić. Zbojkotowaniè pogrzebu Dul­
lesa przez ministra spraw zagranicz­
nych Związku Sowieckiego, byłoby 
ciężkim błędem psychologicznym, 6 
fatalnych skutkach. Gromyko pójdzie 
zatem za trumną człowieka, którego, 
jak pisał „Times", komuniści bali się 
i nienawidzili, ale za fasadą niena­
wiści i strachu, ukrywali szacunek. 

Pogrzeb Dullesa wyznaczono na 
dzień 27 maja. Przez dziwny przypa­
dek jest to dzień, w którym upływa 
termin sowieckiego "ultimatum, żąda­
jącego zmiany statusu Berlina Za­
chodniego i usunięcia stamtąd wojsk 
mocarstw zachodnich. Chruszczow 
wyjechał z Moskwy i znalazł się w tym 
dniu na terenie Albanii. Domysłów 
co do celu jego wizyty na terenie naj­
mniejszego i najwierniejszego z sate­

litów jest bardzo dużo. W grę wcho­
dzi powzięta już i wykonywana decy­
zja założenia amerykańskich baz po­
cisków rakietowych o dalekim zasięgu 
we Włoszech i projekty założenia ich 
również w Grecji i Turcji. Zakończe­
nie sporu między Turcją i Grecją oraz 
zbliżenie tych krajów może też za­
przątać umysł Chruszczowa. Ponadto 
— sprawa stosunków z Jugosławią i 
jej polityki. Słowem, chodzi o cały 
kompleks zagadnień bałkańskich, a 
częściowo także i Środkowego Wscho­
du. W Albanii znajdują się sowieckie 
bazy łodzi podwodnych. Fakt, że 
Chruszczowowi towarzyszy marsz. 
Malinowski, nadaje wizycie Chrusz­
czowa charakter wojskowy, a przynaj­
mniej demonstracji wojskowej. 

Czyżby więc Chruszczow, stanąwszy 
w dniu pogrzebu Dullesa nad brze­
giem Adriatyku, stanął również na 
krawędzi wojny? Nie wydaje się-to 
prawdopodobne. Chruszczow pragnie 
spotkania „na szczycie". Pobyt jego 
w dniu upływu berlińskiego ultima­
tum, w Tiranie, nie zaś w Moskwie, 
ułatwia mu taktyczne zapomnienie o 
dacie ultimatum. 

Chruszczow może myśleć z zadowo­
leniem, jak czynią to i niektóre czyn­
niki zachodnie, że razem z ciałem Dul­
lesa schodzi do grobu idea wyzwolenia 
narodów ujarzmionych. Ale to nie jest 
takie pewne, bo idee są żywotniejsze 
od ludzi. Brytyjczycy piszą, że śmier^ 
DuMesa oznacza „koniec ,epoki". My 
zaś wracamy do raz już wypowiedzia­
nego poglądu, że Dulles zapoczątkował 
nową epokę, w której wykrystałizo-
icała się koncepcja o zasadniczej 
sprzeczności interesów państwowych 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół-
r.ocnej i euro-azjatyckiego Związku 
Sowieckiego. 

Prowadzenie polityki wyzwolenia 
wymaga, poza amerykańską siłą 
zbrojną, zrzeczenia się przez Niemcy 
Zachodnie myśli o rewizji granic na 
wschodzie. Słyszymy i czytamy bez 
ustanku o sprawie „zjednoczenia" 
Niemiec. Jest to słowo określające 
błędnie istotę zagadnienia i prowa­
dzące do błędnego myślenia politycz­
nego. Bo również Gromyko mówi, że 
nie ma nic przeciw zjednoczeniu Nie­
miec, mając na myśli zjednoczenie pod 
władzą sowiecką. W rzeczywistości 
chodzi o wyzwolenie Niemiec Wschod­
nich. A o wyzwoleniu Niemiec można 
myśleć i można się nim realnie zajmo­
wać tylko w ogólnym kontekście wy­
zwolenia całej Europy środkowo­
wschodniej. To zaś jest niemożliwe 
bez wyrzeczenia się przez Niemcy żą­
dań rewizji granic na wschodzie. 

Jest to temat do refleksji Adenaue-
ra nad mogiłą Dullesa. 

LIST KONDOLENCYJNY DO PREZYDENTA ST. ZJEDN. 
Dwight D. Eisenhower, niejszy wzór i przykład. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 
Panie Prezydencie, 
W imieniu moich rodaków i włas­

nym, pozwalam sobie skierować do 
Pana wyrazy naszego głębokiego żalu 
i żałoby z poivodu smutnej wiadomości 
o śmierci pana Dullesa. 

Imię John Foster Dullesa, człowieka 
wielkiego serca i nieustraszonej od­
wagi, którego życie poświęcone było 
najwyższym ideałom ludzkości, nie­
wątpliwie przejdzie do historii, pozo­
stając na jej kartach jako najszlachet-

Tak jak to słusznie Pan powiedział 
Panie Prezydencie, jedynym wrogiem 
J. F. Dullesa był system przemocy i 
ucisku, pozostawia on natomiast nie­
zliczonych przyjaciół wśród ludzi na 
całym świecie. 

Proszę o przyjęcie moich serdecz­
nych wyrazów współczucia w tej wiel­
kiej żałobie, która okryła wszystkich 
walczących o Wolność i Sprawiedli­
wość. 

Łączę wyrazy najgłębszego szacun­
ku. 

W. ANDERS 

KRONIKA TYGODNIA 
20 maja 

Obradujący w Genewie ministrowie 
spraw zagranicznych Zachodu raz Rosji 
Sow. dyskutowali problem Berlina za­
chodniego oraz zjednoczenia Niemiec na 
nieoficjalnych spotkaniach. 

Syn prezydenta Eisenhowera wręczył 
ciężko choremu b. sekretarzowi stanu, 
Dullesowi, najwyższe odznaczenie ame­
rykańskie: Order Wolności. 

W Bonn i w Berlinie zachodnim aresz­
towano licznych funkcjonariuszy partii 
chrześcijańsko-demokratyczne i pod za­
rzutem szpiegostwa na rzecz komunisty­
cznych władz Niemiec wschodnich. 

21 maja 
Rozmowy ministrów spraw zagr. 4 

mocarstw w Genewie utkwiły na mart­
wym punkcie. 

22 maja 
Marsza'ek Tito w przemówieniu w Za­

grzebiu w ostrych słowach potępił stu­
dentów biorących udział w demonstra­
cjach ulicznych w ub. tygodniu. Studen­
ci wołali m. in.: „Jesteśmy głodni" i 
„Chcemy chleba". 

Reżym komunistyczny w Warszawie 
nakazał opuścić Polskę w ciągu 24 go-
Izin członkowi francuskiego attaché woj­
skowego w Warszawie. Jest to odwet za 
podobne zarządzenie wydane przez wła­
dze francuskie, które wydaliły z Fran­
cji członka reżymowej placówki at-
cachatu wojskowego por. Kazimierza 
Dopierałę. 

23 maja 
W nocie do rządu amerykańskiego i 

Niemiec zach. rząd sowiecki protestuje 
przeciwko uzbrojeniu państw europej­
skich a zwłaszcza Niemiec zach. w broń 
atomową. 

24 maja 
W szpitalu w Waszyngtonie zmarł — 

chory na raka i zapalenie płuc -— 71-let-
ni b. amerykański sekretarz stanu, John 
Foster Dulles. Cały świat bierze udział 
w hołdzie dla zmarłego, który przez 6 lat 
był sekretarzem stanu. 

Konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych w Genewie zostaje przerwana 
na dwa dni,, by umożliwić obradującym 
tam ministrom wzięcie udziału w po­
grzebie Dullesa. 

W Bagdadzie 6 oficerów skazanych 
zostało przez sąd na śmierć. 

W Moskwie podpisany został 5-letni 
układ handlowy między Rosją Sow. i W. 
Brytanią. 

L U D O M I R  F R E Z E R  
porucznik 15 pułku ułanów poznańskich 

Powstaniec wielkopolski, kawaler Orderu Virtuti Militari, odzna­
czony dwukrotnie Krzyżem Walecznych i Złotym Krzyżem Zasługi. 

Zmarł w Kraju, dnia 6 maja 1959 roku i pochowany został 
w Iwnie. 

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 
KOLEDZY Z 15 PUŁKU UŁANÓW POZNAŃSKICH 

25 maja 
Do Albanii przybył Chruszczow w to­

warzystwie marszałka Malinowskiego. 
Brytyjski minister obrony, Duncan, o-

puścił stolicę Turcji, Ankarę i wyjechał 
z kolei na kilkudniową wizytę do Aten. 

Obrady ministrów spraw zagranicz­
nych w Genewie zostały przerwane na 
kilka dni, aby umożliwić delegacjom 
wzięcie udziału w pogrzebie b. amery­
kańskiego sekretarza stanu Dullesa. Na 
pogrzeb do Waszyngtonu udaje się m. 
in...sowiecki min. spraw zagr. Gromyko. 
Z Bonn wyleciał samolotem kanclerz A-
denauer. 

26 maja 
B. król Belgów, Leopold, postanowił 

opuścić z rodziną pałac królewski w 
Brukseli. Decyzja jego jest rezultatem a-
taków części prasy belgijskiej, posądza-
j :c3j b. króla o wywieranie wpływu wraz 
z małżonką na panującego króla Bau-
douina, syna Leopolda. 

W Berlinie zach. rozpoczął się kongres 
Międzynarodowego Instytutu Prasowego 
reprezentującego 530 pism krajów wol­
nego świata. Przedmiotem dyskusji jest 
zagadnienie zagrsżenla wolności prasy. 

PIĘŚCIARSKIE MISTRZOSTWA 
. EUROPY 

W Lucernie,. (Szwajcaria) rozpoczęły 
się pięściarskie mistrzostwa Europy, 
Polska wystawiła pełną dziesiątkę w 
składzie: Kukier — musza, Zawadzki — 
kogucia, Adamski — piórkowa, Paździor 

— lekka, Kulej — lekkopółśrednia, Dro­
gosz — półśrednia, H. Dampc — lekko-
średnia, Walasek — średnia, Pietrzy­
kowski — półciężka, Jędrzejewski — 
ciężka. Polacy walczyli już w pierwszym 
dniu. Mianowicie Kukier — mistrz Euro-
yp w 1953 r.,. stoczył walkę z Anglikiem 
Michael Gushlow, bijąc go wysoko na 
punkty. Paździor, mistrz Europy w 1958 
roku pokonał Włocha Franco Musso. co 
wywołało protesty na widowni, mimo iż 
sędziowie orzekli słusznie zwycięstwo 
Polaka. Dobrescu (Rumunia) pokonał na 
punkty Kukiera, co stanowiło niewątpli­
wie niespodziankę dla Polaków. Zawadz­
ki pokonał na punkty Nagy'ego (Wę­
gry). Adamski pokonał na punkty Du-
bovszky'ego (Węgry). Jędrzejewski zwy­
ciężył na punkty Siegmunda (Niemcy 
wschodnie). 

Wtorek, dnia 26. 5.: lekkopółśrednia 
Kulej pokonał na punkty Dumitrescu 
(Rumunia). W półśredniej Drogosz Ta-
mulisa (ZSRR), w 2 rundzie przez t.k.o. 
Sędzia przerwał walkę z powodu rozcię­
tej brwi u zawodnika sowieckiego. 

Obradujący w Monachium Międzyna­
rodowy Komitet Olimpijski postanowił 
iż Igrzyska Olimpijskie w 1964 roku od­
będą się w stolicy Japonii, Tokio, zaś 
Igrzyska Zimowe w Innsbruck w Au­
strii. Postanowienie to stanowi o tyle 
niespodziankę, że przypuszczano, iż De­
troit będzie tym miastem, któremu przy­
padnie zaszczyt urządzenia Olimpiady. 

Mecz lekkoatletów Polski i ZSRR od­
będzie się definitywnie w Warszawie w 
dniach 27—28 czerwca br. w konkuren­
cjach męskich i kobiecych. 
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